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J e d n o r a z o w e  i u s  o  r a t y  o M ic n a ją  s ię  po 7 cr  
k i lk o r a z o w e  p o  6 ot. od  m ie j3 c a  j e d n e g o  wiersza.

L is ty  n a le ż y  fra n k o w a li . R e f i la m a e y o  o tw a r ta
w o ln e  s s  o d  o p ła ty  p o c z t o w e j .

CZĘŚC URZĘDOWA.
Jego c. i k. A postolska M ość raczy ł 

najwyższem  postanowieniem  z d. 2  -. sty­
cznia b. r. m ianować najłaskawiej radcę wyż­
szego sądu krajowego we Lwow ie Ignacego 
Z b o r o w s k i e g o  prezydentem  sądu obw odo­
wego w Z łoczow ie a prokuratora państwa 
w Samborze, radcę wyższego sądu krajow ego 
Lucyliana K r y n i c k i e g o  prezydentem  sądu 
obw odow ego w Tarnopolu.

G la s  e r  m. p.

Jego Excelencya pan Namiestnik za­
mianował koncepistów Namiestnictwa: Hen­
ryka S i t k i e w i c z a ,  Franciszka S i e l e c -  
k i e g o ,  Michała K e r e k j a r t a  i Włodzi­
mierza hrabiego Ł o s i a  komisarzami powia 
towymi, tudzież praktykantów konceptowych : 
Józefa B a l i c k i e g o ,  Tadeusza R o z b o r -  
s k i e g o i W łady sława M a c h n i e w i c z a  
koncepistami Namiestnictwa

C. k. krajow a R ada szkolna udzieliła 
na posiedzeniu z dnia 9. stycznia b. r. pani 
Am elii B l a u t b ó w n e j  pozw olenia na o- 
tw orzenie prywatnego zakładu naukowego 
żeńskiego o pięciu  klasach w Stryju.

Lw ów  d. 13. stycznia 1875.

*

Dnia 1. lutego r. b. o godzinie lOtej 
z rana odbędzie się w obecności kom issyi 
dla kontroli długów państw a, wybranej z 
Rady państw a, w sali gmachu banków-ego 
przeznaczonej dla losowań —  Singerstrasse  
—  3oste losowanie seryj i zapisów dłu ­
gu państwa pożyczki loteryjnej z r. 1860.

Z c. k. D yrekoyi długu państwa.

Dnia 26. stycznia 1873 wydany i rozesła- j 
ny został z c. k. nadwornej i rządowej drukar- 
ni w Wiedniu III. zeszyt Dziennika ustaw pań­
stwa, tymczasowo w uiemieckieni wydaniu i za­
wiera :

Nr. 6. Obwieszczenie ministerstwa handlu 
z 9. stycznia 1875 o zmianie §. 13 konces-
syi z 8. lipca 1869. Dz. ust. państ. nr 136
dla drogi żelaznej z Leoben do Yorde-
rnberg;

Nr. 7. Rozporządzenie ministerstwa hau 
dlu z 14. stycznia 1875 o zaprowadzeniu prze­
syłek za przekazami pocztowymi w obrocie po­
między Austryo-Węgrami z jednej a Niemcami 
i Szwajcarya z drugiej strony;

Nr. 8. Rozporządzenie ministerstwa spraw 
wewnętrznych z 20. stycznia 1875 o egzami­
nie lekarzy i weterynarzy ubiegających się o 
stale posady w publicznej służbie sanitarnej 
przy władzach politycznych.

fstcriw, dn ia  2 9  s ty czn ia  
W spom inając przed kilku tygodniam i

0 podniesionej w Radzie państwa r e f o r ­
m i e  a d m i n i s t r a c y i  p o l i t y c z n e j ,  
wskazaliśmy na ogromną roz leg łośc i zawiłość 
tej sprawy dodając, że wtedy tylko będzie 
ona stanowczo i pomyślnie załatwioną, je ­
żeli w wspólnej pracy wezmą udział wszy­
stkie czynniki powołane do działalności na 
widowni politycznej. Ciała reprezentacyjne, 
stowarzyszenia polityczne i dziennikarstwo 
mają tu rozległe pole do śmiałej inicyatywy
1 zdrowych pom ysłów. Osobliw ie dwa osta­
tnie czynniki powołane są do inicyatywy, 
(jeżeli nie chcą uchybić własnemu powołaniu 
i zadaniu. W prawdzie od podniesienia tej 
reform y aż do tej ch w ili, upłynął czas nad­
to k r ó tk i, ażeby wym agać można już goto 
wyeh projektów  i pom ysłów, ale zawsze z 
dotychczasow ych objaw ów można zaznaczyć, 
że sprawa po za parlamentem nie znajduje 
się na drodze trafnej i do celu wiodącej.

Prasa często dotyka tej sprawy a le  nie sta­
ra się głębiej wniknąć w je j istotę i z do­
tychczasowej praktyki wysnuć dodatnie p ro - 
pozycye, poprzestając na wytykaniu spostrze­
żonych wad , które od  dawna znane są po­
wszechnie. Stowarzyszenia polityczne, które 
przecież nie mogą mieć lepszej sposobności 
do popisu i zainteresowania ogółu  swojerai 
rozprawam i, m ilczą, jak  gdyby to wcale nie 
należało do ich zakresu. A  jeże li odezwie 
się czasem głos d a lek i, to  m ożna b y ć  pe­
wnym , że oprócz ogólnikow ej uwagi albo 
nieuzasadnionego zastrzeżenia nie zawiera 
nic uwagi godnego. Niedawno jeszcze  stow a­
rzyszenie konstytucyjne w Y orarlbergu  za­
stanawiało się nad tym  przedm iotem  a ow o­
cem obrad było  zastrzeżenie przeciw  ście­
śnieniu autonom ii gminnej na rzecz biuro­
kratyzmu. Zkąd powstała taka obawa i czem 
jest tak dalece uzasadnioną, ażeby n iepoko­
jono um ysły podobnem i zastrzeżeniam i ? 
W Radzie państwa jeszcze ani jeden  głos 
nie ozwał się za ścieśnieniem  autonomii 
gminnej , a o podniesieniu biurokratyzm u 
nikomu się nie śniło. Prasa także n ie po­
dawała takich projektów, a jeże li z różnych 
stron ozw ały się narzekania, że gmina w 
dzisiejszym  ustroju jest przeciążoną i nie 
m oże podołać włożonym  na nią obowiązkom , 
to ztąd jeszcze bynajm niej nie w ypływ a, że 
ścieśnienie autonomii ma być jedynym  środ­
kiem zaradczym. Narzekania takie odzywały 
się najczęściej właśnie w k ra ja ch , w któ­
rych  większość dąży do jak  największego 
rozszerzenia atrybucyi autonom icznych ko­
sztem zakresu władz rządowych. Już ta sa­
ma okoliczność powinna uspokoić trwożliwe 
umysły. Ale na tern nie koniec. Obawy p o ­
dobne będą się szerzyć coraz dalej , jeżeli 
czynniki polityczne pow ołane do rozświece- 
nia i rozwiązania wszystkich zagadnień ży­
cia publicznego, z dotychczasową obojętno­
ścią czekać będą na cudzą inicyatywę a 
same nie przyczynią się do tej pracy.

Konferencye polityczne, które w B u d a- 
p e s z c i e  poprzedziły rozprawę budżetową., 
nie robią korzystnego wrażenia. Brak sta­
nowczości i nieporadność obok wysokiej dra- 
żliwości i wzajemnej n ieu fn ości, uniem ożli­
wiały porozumienie się żywiołów, które tyl­
ko w kwestyach drugorzędnej wagi różnią 
się między sobą. Bardzo dobrze powiedział 
pewien dziennik peszteński o sejmie węgier­
skim, że posiada on dużo "Wertherów parla­
mentarnych , noszących się ciągle z myśla­
mi sam obójczem i, jak  gdyby z dzisiejszej 
sytuacyi nie wiodła już ani jedna droga do 
zbawienia. Lewica m iałaby wszelkie warun­
ki do stoczenia pomyślnej w a lk i, gdyby w 
je j szeregach nie panował taki sam albo nie 
o wiele mniejszy nieład. Z tego powodu o- 
soby dobrze wtajem niczone w tajemnice par­
lamentarne, są zupełnie spokojne o przebieg 
rozprawy budżetow ej, i n ie  wątpią o zwy- 
cięztwie ministra Ghyczego.

Ks. B i s m a r c k  jest właściwie otwar­
tym i szczerym zwolennikiem konstytacyo- 
nalizmu. To dość ciekawe i niespodziane 
odkrycie zrob ił berliński korespondent je ­
dnego z dzienników niem ieckich i opiera 
swoje twierdzenie na prywatnej rozmowie 
kanclerza z kilku członkam i parlamentu. 
Ks. Bismarck m iał oświadczyć tym posłom , 
że nie zniechęcenie lecz zły  stan zdrowia 
wstrzymuje go od żywszego udziału w pra­
cach parlam entarnych, że dalej uiesłusznie 
posądzano go zawsze o niechęć ku parla­
mentarnym rządom , bo po r. 1866 staczał 
on o nie zacięte walki z stronnictwem dw or- 
skiem , nakłaniającem  króla do zasad łago­
dnego i wyrozum iałego absolutyzm u. W  cha­
rakterze politycznym  ks. B ism arcka jest du­
żo rysów zagadkowych, które może dopiero 
potom ność dobrze zrozumie i oceni. B yć 
może, że kiedyś Niemcy czcić w nim będą 
twórcę parlam entaryzm u, bo ostatecznie z 
chwilą obwołania cesarstwa niem ieckiego 
parlamentaryzm zyskał u nich szeroką pod -

Francuzkie dziennikarstwo.
VI.

Powodem do rew olacyi lipcowej była 
Prasa, a jej własne interesa i w pływ y przy­
czyniły się głównie do wybuchu. Nie dziw 
zatem, że dziennikarstwo z tryumfem spo­
glądało na dokonane dzieło, temDardziej, że 
co  Wit m onarchia jak  najlepszą zapowiadała 
przyszłość. R zeczą zaś jest ludzką, że gdy 
się ważnego, trudnego dokona dzieła, chę­
tnie się spoczywa na zdobytych wawrzy­
nach i nie pam ięta się o tem, że każdy za­
stój, każdy spoczynek jest cofnięciem  się 
Wstecz; że wszystko co ludzkie musi iść 
naprzód, musi w ciągłym  być ruchu, ina­
czej bowiem traci życia warunki.

L ipcow a m onarchia obdarzyła prasę 
zupełną wolnością, prasa więc nie m iała już 
przed sobą walki o byt, nie potrzebow ała 
w codziennych zapasach z ministerstwem i 
Pohcyą zdobywać sobie każdego dnia istnie­
nia, nie potrzebow ała silić się na to, w ja ­
ki sposób porozum ieć się ze swymi czytel­
nikami, aby im objaw ić myśl, której otwar­
cie nie można było wypowiedzieć. Po rewo- 
lucyi lipcowej okazała się prasa w najwyż­
szym stopniu egoistyczną ; gdy bowiem cho­
dziło o jej własne interesa, wtedy dobywała 
wszelkich s i ł ,  aby je  połączyć ze sprawami 
całego kraju, całego społeczeństwa, i w ten 
sposób wciągnąć do walki, z której przede- 
wszystkiem sama korzystać m iała —  całą 
ludność Francyi. Gdy jednak Ludw ik Filip  
obdarzył ją  wolnością, zapom niała o tem, 
że się należy wyw dzięczyć narodowi za daną 
jej pom oc ; że trzeba poruszyć tysiąc spraw 
dotąd zaniedbanych, że trzeba szukać no­
wych torów , na których można nieść kra­
jowi publiczne usługi.

Prasa nie zrozum iała tego zadania. Po 
wysileniach ostatniej walki spoczęła, stra­
ciła energię i niedbając już tyle o kwestye 
społeczne ile o pomnażanie prenumeratorów,

rzuciła  się na sprawy osobiste, jako najłat­
wiejszy sposób pozyskania sobie mezas-u- 
żouego r  xglos u. P iw a  wszakże, skoio  s u  
c i z. oczu piękny swój ce ' : walkę o zasat y, 
skoro zapomni o potrzebie _ budow ania , o 
pozytywnych dążnościach, mimo woii^s aj 
się destrukcyjną, i łatwiej je j burzyć < 
żeli budować. Duch krytyczny z a pa nowa 
też w całej pełni w francuskiem dz*® 
karstwie po ).830tyn> roku, ale ducha j  . 
dziwuj m iłości zasad dopatrzeć tana rui i • 
Apatya ta dała sposobność stronnic \vi 
pub ii kańskiemu do wzmożenia się i 0 . “  
pełnienia w um ysłach paryzkiej Im nosa 1 
próżni której prasa mouarehiczna z“ Pe' 
nie zdołała. Republikanie zaczę i n a y e

‘ “ '-‘ i stanowisku Oezwzgięuuoj opo/.y- 
cyi. Jak skrajną była Trybuna, ztąd przy­
kład, że mimo ówczesnych łagodnych sto­
sunków prasowych, m iała w przeciągu czte­
rech lat sto jedenaście procesów, że wszy­
stkie jej wyroki opiewały razem na 49 lat 
więzienia, i 157,630 franków grzywien!

W ystąpienie Trybuny zbudziło ze snu 
Debaty. Zasłużony dziennik podniósł się 
pierw szy ze stronnictwa m onarchicznego, a 
podniósł się z całą p o tęg ą , przypom inającą 
najświetniejsze czasy jego istnienia. Lamar- 
tine powiada, że Debaty zdawały się wtedy 
rządzić wraz z m on arch ią , że m iały udział 
we wszystkich je j czynnościach. I rzeczyw i­
ście , Debaty m iały wszędzie swoich zastęp­
ców : B ertin  de Vaux reprezentował je  w 
izbie parów , St. M arc G irardin, C hasles, 
Bertin de Vaux (syn) i Salvandy, w izbie 
deputowanych; St. Marc Girardin w kolle- 
giuin francuskiem ; Bertin de Vaux syn w 
przybocznej gwardyi k rólew sk iej; Cuvdier- 
Fleury w domowem kole królewskiej rodzi­
ny, jako nauczyciel księcia d ’A um ale; Gui- 
zot i Salvandy w radzie ministrów. Dzien­
nik ten starał się być wszędzie, w ambasa­
dach, w prefekturach, w armii. Wszystko 
w iedzia ł, wszystkiego się dotykał. Inne 
dzienniki wszakże nie tak prędko się o-

cknęły, a gdy się ocknęły wreszcie, to już 
w znacznej części w pływ  swój postradały.

Znakom itsi dziennikarce zaczęli się 
spostrzegać, że im w ładza z ręki się w y­
myka ; zaczęli w ięc szukać środka rozsze­
rzenia na nowo swego wpływu. Emil Girardin 
zdobył się pierw szy na krok stanowczy —  
chw ycił się środka heroicznego. D o r. 1835. 
prenumerata większych dzienników polity ­
cznych kosztowała rocznie 80 franków —  
kwota bardzo znaczna na ówczesne stosun­
ki. Centralna prasa składała się z dwu­
dziestu organ ów , m ających na prow incyi 
50.200, a w  Paryżu 2 0 .0 .1 0  abonentów.

G irardin  postanow ił wydawać dziennik 
za połow ę tej ceny, za 40 franków, i za ło ­
żył go pod  n azw ą : L a Presse a ąuarante 
fnm es. Czterdzieści franków nie pokryw ało 
kosztów wydawnictwa, ale Girardin pierwszy 
liczy ł na inseraty.

W szystkie dzienniki zaczęły w ołać: 
zdrada! Skrajny republikański dziennik 
Bon Sens stanął na czele krucyaty przeciw  
redaktorowi Pressy. Redaktor jednak nie 
uląkł się, a 1. lipca 1836 roku pojaw ił się 
pierwszy numer taniego dziennika „na gó ­
rze Sina,i publicystyki, wśród grzm otów  i 
błyskaw ic11 - jak  się wyraża jeden  z ów ­
czesnych pisarzy. Z a  przykładem  Pressy 
rade nie rade m usiały pójść inne dzienniki, 
i zdać się na łaskę publiczności. Pom ysł 
wszakże Girardina odniósł zupełne zw ycię- 
ztwo, bo rok  nie upłynął, a prasa francuska 
liczyła ju ż 2 0 0 . 0 0 0  prenum eratorów!

Dzień 1 . lipca 1836 roku jest jednym  
z najpam iętniejszych w dziejach dziennikar­
stwa. Owe czterdzieści franków bowiem 
w płynęły stanow czo na kierunek, na sposób 
pisania, na ca ły  układ dzienników. Gazety 
straciły  na powadze i zstąpiły z szczytnego 
swego stanowiska, goniąc za popularnością, 
b iegając od sklepu do sk lepu , aby szukać 
korzystnych ogłoszeń o m igdałach i ło k c io ­
wych m ateryach.

Inseraty jak  bogaty dorobkiew icz roz­
siad ły  się w dzienniku, ufne w sw oją p ie ­
niężną potęgę, i zaczęły  stanowczo w pływ ać

na wydawnictwo. Ten i ów dziennik w cho­
dził ju ż  w finansową zależność do pewnych, 
pryw atnych osób, protegow ał tylko instytu- 
cye, które mu się sow icie opłacały, zachwa­
la ł przedsiębiorstwa, z któremi m iał rachu­
nek, a nawet krytyka literacka stała się 
zawisłą od księgarza, posyłającego dzienni­
kowi inseraty, i nie troszczyła się o naj­
lepsze dzieła  wychodzące pod inną firmą —  
gdyż dzieła  te nie op łacały  się w biurze 
adm inistracyi.

Zyskać ja k  najwięcej abonentów, aby 
dogodzić inserentom i krociam i egzem pla- 
rzów rozrzucać po kraju ich dobrze opła­
cone reklamy — to się stało hasłem dzien­
nikarstwa! W szelkie zabiegi redaktorów 
zm ierzały do tego celu, w szelkie ulepszenia 
ostatecznie ten cel m iały na oku. W ięc 
przedewszystkiem wzięto na pom oc powieść, 
romans niem ający najm niejszego m orał ego 
celu, romans skandaliczny, a kiedy już za­
sady nie zdoła ły  przywiązać czytelnika do 
g a ze ty , ch cia n o , aby senzacyjna pow ieść 
kwartalną mu przynajm niej kazała zapłacić 
prenumeratę. Z  tąd się późuiej wyrobiły 
owe powieści pp. Gaboriau, Montepin, p o ­
cięte w ten sposób na fejletony, że czy te l­
nik z gorączkow ą prawie ciekawością ocze­
kiw ał następnego numeru.

Gdy się redakeye przekonały, że fe j-  
leton ściąga tłam y czytelników, w tedy k ła ­
d ły  nań całą w a gę , zan iedbu jąc ocenienie 
spraw publicznych, baczność na rozw ój za­
sad, odróżniających rożnorodne stronnictw a 
badanie ze stanowiska ludzi i faktów ! 
W szystko to  stanęło na drugim  planie a l­
bowiem pow ieściow y fejleton  jedn a ł m nó- 
Btwo czytelników  pom iędzy publicznością, 
dla k tórej polityka  nie m iała  ju ż tak w iel­
kiego znaczenia. Fejleton pow ieściow y zyskał 
dziennikom  zupełnie nowe koła czytelników^ 
i po raz pierw szy sprow adził pewien sojusz 
pom iędzy publicznością  politykująeą, pom ię­
dzy publicznością za sa d , a publicznością 
przem ysłow ą, która dotąd nie wdawała sig- 
w  ocenianie idei, ale przyjm owała tylko 
faktu dokonane.



stawę i  wszelkie warunki św ietnego rozw o­
ju . Ale stronnictwo narodow o-liberalne ża­
lące się ciągle na terroryzm  i naruszanie 
praw większości parlam entarnej, może nie 
zupełnie uwierzy w prawdziwość dzisiejszych 
zapewnień ks. Bism arcka. Osobliw ie Lasker 
m a wszelkie pow ody do p od e jrz liw ośc i, bo 
zapewne jeszcze pam ięta lekcyę otrzymaną 
przed rokiem  od kanclerza w sprawie tak 
zwanych „praw  ludzk ich11. Lekcya wcale 
nie zgadzała się z pojęciam i Laskera i jego  
zwolenników o konstytucyonalizm ie.

Żaden dzień nie upłynie we F r a n c y i 
bez powej kom binacyi ministeryalnej a każ­
da now a jeżeli nie przewyższa poprzedniej 
swoją dziw acznością to przynajm niej ca łko­
w icie je j dorównywa. Teraz np. mówią już 
n ietylko o w ielkiej zm ianie gabinetu lecz 
nawet wprost o ustąpieniu prezydenta. Marsza­
łek  M ac-M ahoń m iałby być zastąpiony g e ­
nerałem Ladm irault, wielkim  ulubieńcem  lir. 
Cham borda, a szefem gabinetu zostałby na j­
w ierniejszy orleanista B ocher. Jestto fanta- 
sm agorya dziennikarska podobna do innych 
tuzinkowych, które od dwóch tygodni w ypły­
wają na 24 godzin  i znikają bez śladu. Po 
ustąpieniu m arszałka M ac-M ahona nie bra­
k łoby wcale kandydatów do prezydentury 
ale braknie niezawodnie septenalistycznego 
tronu, który już dziś tak silnie chw ieje się 
na różne strony.

Zapewniają, że R o s y  a w płynęła w 
sposób bardzo umiarkowany na gabinet be l­
gradzki, ażeby nie zboczy ł od  kierunku p o­
kojow ego, na który wprowadził politykę 
serbską poprzedni m inister-prezydent M ari- 
nowicz. Z a  autentyczność tej w iadom ości 
nie bierzem y na siebie żadnej rękojm i ale 
nie wydaje się ona nam niemożliwą ani na­
wet nieprawdopodobną. W  sprawie podgo- 
rzyckiej Rosya odegrała rolę bardzo lojalną 
i przyczyniw szy się niem ało do utrzymania 
pokoju  na W schodzie dow iodła tern, że za­
sady przyjęte na zjeździe m onarchów w B er­
lin ie stały się istotnie dyrektywą jej po li­
tyki wschodniej. D obrą wróżbą dla da l­
szego przebiegu sprawy podgorzyckiej i w 
ogóle spraw wschodnich jest ta okoliczność, 
że skupczyna na pierwszem po feryach p o ­
siedzeniu nie okazała najmniejszej chęci do 
wszczynania nowych zawikłań, których oba­
wiano się nieustannie i nie bez powodów.

Przegląd polityczny.

A l i a t r y a - W ę g r y .  M inister handlu 
zatwierdził w ybór Karola Hiliingera na pre­
zydenta a L eopolda Nagła na wiceprezydenta 
Izby handlowej i przem ysłowej w Celowcu 
na r . 1875.

—  Izba wyższa sejm u węgierskiego 
uchw aliła d. 26. b. m. niezałatwione jeszcze 
paragrafy przedłożenia o podatku grunto­
w ym  w myśl uchwał pow ziętych przez Izbę 
niższą. Na wezwanie Cziraky’ego przyrzekł 
m inister skarbu Ghyczy domagać się w Izbie 
niższej przyspieszenia rozpraw nad przedło­
żeniem katastralnem.

F r a n c ja . (Zgromadzenie nurodowt). 
Mowa Juliusza Favra, przepełniona w yciecz­
kami przeciw m onarchii spowodowała dwóch 
m ów ców do zabrania jeszcze głosu w roz­
prawach konstytucyjnych. Pierwszym z nich 
by ł deputowany umiarkowanej praw icy 1.! a- 
r a g n o n ,  podsekretarz stanu w m inister­
stwie ośw iecenia; „R ząd francuzki - -  m ó­
w ił Baragnon —  w ykroczyłby przeciw' swe­
mu obow iązkow i, gdyby nie zaprotestow ał 
przeciw  wywodom poprzedniego mówcy. (Fa- 
vra.) N igdy jeszcze nie w7ysnuto z liistoryi 
tak potw ornych wniosków, nigdy jeszcze nie 
przedstawiono w tak falszywem świetle czy ­
nów Zgrom adzenia narodowego, a dzieje to 
się właśnie w rocznicę zdarzenia, które jest 
najohydniejszą zb rod n ią , popełnioną przez 
republikanów. (Ścięcie Ludw ika X V I. Red.) 
Przeciw  mowie Juliusza Favra zakładam  
więc ja k  najuroczystszy protest".

B o c h e r  (prezydent prawego centrum 
i osobisty przyjaciel książąt orleańskich) 
„P ojm iecie Panowie wzruszenie, z jakiem  
wstępuję na trybunę. Szanowny p. Juliusz 
Favre przyw ołał nam w pam ięć rocznicę 
2 1 . stycznia w zamiarze, który niechaj osą­
dzi sumienie publiczne. (Oklaski na praw icy.) 
Henryk B r i s s o n :  F ilip  Fgalite, o jciec wa­
szego króla, głosow ał za straceniem Ludwika
X V I. (Ogromna wrzawa.) Tym którzy mi 
przerywają od p ow iem , że gwałtowność ich 
nie zdoła przeszkodzić m i, ażebym w ypo­
w iedział z umiarkowaniem i spokojem , co

chcę pow iedzieć. (B ardzo dobrze ! na pra­
w icy.)

Gdy trybuna ta będzie przez Panów 
zajętą, m ożecie pow iedzieć, że śmierć L u­
dw ika XVI. była aktem wolności. Zanim je ­
dnak to nastąpi, pozw ólcie Panowie, ażebym 
wyraził oburzenie z powodu słów Juliusza 
F ayra , który nazajutrz po rocznicy śmierci 
Ludw ika XVI., odczytał wam bolesną kartę 
naszej h is to ry i; zapom niał on tylko przy- 
tem przedstawić odwrotną stronę medalu. 
Tym czasem  był on odpow iedzialnym  w części 
za fakta, o których tu chciałbym  wspomnąć. 
T rzy  razy powstawała republika ; trzy razy 
była ona córą gwałtu i rewolucyi. (H uczne 
oklaski na p ra w icy ; wrzawa na lewicy.) Nie 
będę tu wspom inał o pierwszej z r. 1791; 
nie wspom nę nawet, że była ona sprawczy­
nią okrucieństw sierpniow ych i wrześnio­
wych. Chcę m ów ić ty lko o republice datu­
jące j się od roku III. Republika ta była 
dziełem  ludzi, którzy stali się ołiarami re ­
w olucyi; byłato  przedewszystkiem republika 
konserwatywna. Cóż się z nią stało po 
upływie kilku la t?  Co ona zrobiła z Fran- 
c y i?  Oto przedzierzgnęła się ona w cesa- 
ryzm  i dyktaturę! (W rzaw a.) W  r. 1848 
m ieliśm y rząd honorow y i libera ln y ; nie na­
ruszył on żadnego praw a , żadnej ustawy. 
Na dniu 24. lutego został ten rząd obalony 
przez rewolucyę. L udzie bez mandatu , bez 
kwalifikacyi i tytułu rozporządzali w swo- 
jem  imieniu przyszłością kraju. Republika 
nie była  wyrazem  ani w oli narodu ani też 
nie przyszła do skutku na podstawie g łoso­
wania. (Oklaski na p ra w icy ; wrzawa na le ­
w icy.) B yła  ona znów dzieckiem  rewolucyi 
i w yw ołała ponownie wojnę domową. Mimo 
to wszystko mieliśmy bardzo rozumną kon- 
s ty tu cy ę , utw orzoną przez ludzi zacnych i 
um iarkow anych; na czele tej republiki stał 
mąż, którego szczerość i otw artość republi­
kańska n ie m ogła być przez nikogo kwe- 
styonowaną. W  kilka dni po uchwaleniu tej 
konstytucyi ośw iadczył naród przez g łoso­
wanie z 10. grudnia, (w ybór ks. Napoleona 
na prezydenta republik i) do czego dąży. W 
kilka lat później republikanie stanęli w sprze­
czności z życzeniam i kraju i zamiast rew i- 
zyi koustytucyi u ch w a lili, że republika ma 
być ostateczną form ą rządu. W skutek tego 
rzucił się kraj w ob jęcia  dyktatury. Nastę­
puje 4 w rześn ia ; członkow ie rządu obrony 
narodowej nie przyw łaszczyli sobie w ła d z y ; 
to prawda, lecz pod jęli ją  (ils l'ont ra- 
masse) ;  zajm owali się oni obroną kraju, 
przyjęli ten obowiązek a historya uczyni ich 
odpow iedzialnym i za część naszych nieszczęść 
i ów straszliwy okup. (B ardzo dobrze). Sza­
nowny p. Favre nie zaprzeczy mi, że obroń­
cy  zwierzchnictwa narodowego nie widzieli 
nigdy, aby republika wyszła z w olnego g ło ­
sowania. Słysząc Juliusza Favra, m ówiącego
0 m onarchii w sposób jak  to uczynił, mnie­
małem że w ch w ili, w której Panowie m o­
żecie zastanawiać się nad kwestyą republiki
1 m onarchii —  będzie stosownem przypo­
mnieć, jak  powstaje republika , jakie są jej 
dzieła i jaki zwykły je j kon iec". (Burzliwe 
oklaski na prawicy).

Po tej przemowie zam knęło Zgrom a­
dzenie narodowe dyskussyę ogólną nad pro­
jektam i ustaw konstytucyjnych.

W łochy. (Z  parlamentu). Rozpraw y 
nad interpelacyą Cairolego w sprawie are­
sztowań w willi w Ruffi.

Lew ica m iała pierwotnie zamiar p o ­
wierzyć Garibaldiem u wniesienie tej iuter- 
pelacyi, lecz w stanowczej chwili odstąpiła 
od tego zamiaru, a zadanie to ob ją ł p rzy ­
w ódca je j dep. Cairoli. Dnia 23go b. m. 
rozprawy nad tą interpelacyą stały na p o ­
rządku dziennym. Publiczność zgrom adziła 
się tłumnie, deputowani także pojaw ili się 
w niezwykłym  komplecie.

W śród natężonej uwagi zabrał głos 
interpellant, ośw iadczając, że interpellacyę 
swoję wniósł nie z nam iętności stronniczej 
lecz z ob ow ią zk u , który nakazuje bronić 
wolności.

M ówca opisuje następnie przebieg zda­
rzenia. Kilku członków  stronnictwa republi­
kańskiego pod przewodnictwem  powszechnie 
poważanego A urelio Saffi zebrało się w pe 
wnym domu prywatnym dla naradzenia, jak  
stronnictwo republikańskie wobec blizkich 
wyborów  zachować się ma. Zebranie to by­
ło jawne, obrady odbyw ały się w jasny dzień, 
członkowie zostali zaproszeni publicznemi 
okóln ikam i, na m iejsce jaw nie wyznaczone. 
W  tern wpada nagle polieya, aresztuje zgro­
m adzonych , przytrzym uje ich w w spom nio- 
nym dom u przez 36 godzin bez ja d ła  i na­
poju . Następnie wleczono aresztowanych, jak  
pospolitych  zbrodniarzy okutych w kajdany, 
przez ulice miasta, wpakowano do wagonów 
trzeciej klasy i odw ieziono do więzienia w 
P eru g ia , gdzie przez całych pięć m iesięcy 
byli trzym ani. Z  obawy przed rew olucyą 
rząd zdeptał ustawy, naruszył konstytucyę 
i zniew ażył w sposób brutalny najzacniej­
szych patryotów . Sąd uwolnił oskarżonych, 
czem napiętnował najlepiej postępowanie 
rządu. Celem mojej in terp e lla cy i, kończy 
C ą iro li, jest zapobiedz na przyszłość takim

n a d u życiom ; chciałbym  wiedzieć, co rząd 
m oże pow iedzieć na swoje usprawiedliwienie.

Minister spraw wewnętrznych hrabia 
C a n t e l l i  odpow iada , że stronnictw o re­
publikańskie nie ograniczało się na dozw o­
lonej dyskussyi, lecz zm ierzało po prostu 
do obalenia tronu.

Minister odczytuje kilka odezw repu 
blikańskicli, z których  zamiar ten jasno 
wynika. Dalej opowiada hr. Cantelli. Pewna 
liczba osiadłych w Szwajcaryi republikanów 
włoskich miała zam iar wtargnąć zbrojno do 
W łoch , czemu przeszkodziła tylko energiczna 
czujność rządu szw ajcarskiego; wspomina 
dalej o zbrojnej ruchaw ce w Rom anii, o u- 
siłowaniach Internationale'a wywołania za­
m ieszek i oświadcza, że rząd w obec tego 
m iał obowiązek przeszkadzania wszelkiemi 
środkami planom  republikanów. O dpow ie­
dzialność za kroki rządu przyjm uje m ini­
ster na siebie. Kilku z pom iędzy areszto­
wanych w w illi Ruffi należało do kom itetów  
rewolucyjnych, rząd by ł przeto w prawie are­
sztowania ich w chwili, gdy wybuch powstania 
by ł zapowiedzianym. Ż e  to postępowanie 
rządu było usprawiedliwionem, świadczy 
także wyrok trybunału w P erugia , który 
wyraźnie mówi, że przeciw  aresztowanym w 
willi Ruffi istniały dostateczne poszlaki p ra ­
wne, a uwolnił ich jedyn ie z braku dow o­
dów stanowczych, przepisanych ustawą. M i­
nister zaprzecza, by  aresztowanych źle tra­
ktowano. R ząd spełnił swój obowiązek czu ­
wania nad utrzymaniem porządku publiczne­
go, i oczekuje spokojnie werdyktu Izby.

Z abra ł następnie głos m inister spra­
wiedliwości V i g l i a n i  aby wykazać zupeł­
ną legalność postępow ania rządu a w końcu 
wezwał dep. C airolego, aby zamiast poru­
szać sprawy tak jątrzące, użył raczej swego 
wpływu na pojednanie wszystkich liberałów  
z ową M onarchią, której W łochy zawdzię­
czają w olność i .jedność.

Interpellant C a i r o l i  ośw iadczył, że 
nie je s t  zadowolonym  z wyjaśnień rządu, 
któremu wyrzucał, że łagodnie obchodzi się 
z ulti'am ontanam i, pracującym i nad prze­
wrotem, a gnębi republikanów, pragnących 
wolności i dokończenia dzieła jedności. Na­
stępnie w niósł taki porządek dzienny:

„Izba  oświadcza, że aresztowania w 
willi Ruffi są pogwałceniem  konstytucyi i 
przechodzi do porządku dziennego."

M i n i s t e r  spraw wewn. oświadcza, że 
pod ciężarem  takiego oskarżenia, nie m ógł­
by pozostać w urzędzie, i prosi Izbę, aby 
przystąpiła ja k  najprędzej do dyskusyi nad 
tym  porządkiem  dziennym. Izba uchwala 
przystąpić do tej dyskusyi 25. b. m.

Telegram  przyniósł nam już rezultat 
głosow ania w tej sprawie. W niosek Cairolego 
odrzucony został 232 gł. przeciw  121.

Turcya O zagodzeniu sporu turecko- 
czarnogórskiego piszą z Berlina do Schles. 
Ztg. W  kołach  dobrze poinform owanych nie 
w ątpią już, że spór Turcyi z Czarnogórą 
zostanie w najbliższym  czasie załatwiony w 
drodze pokojow ej. Brak jeszcze tylko ośw iad­
czenia księcia czarnogórskiego, że zadawala 
się ostatnią koncessyą W . wezyra. Porta 
odstępuje wyraźnie _ od swego żądania, aby 
C zarnogórcy sądzeni byli przez sąd turecki 
i żąda tylko, aby świadkowie tureccy byli 
przesłuchiw ani na ziem i tureckiej. Tu w 
Berlinie nie wątpią, że książę Nikita zado­
w oli się tern, zwłaszcza, gdy jak wiadomo, 
zapewniał on agenta niem ieckiego, że ocze­
kiwać będzie spokojnie rezultatu pośredni­
ctwa mocarstw w Konstantynopolu. Zasługę 
pokojow ego rozwiązania tej sprawy przypi­
sują tu powszechnie lir. A n d r a s s e m u ,  
chociaż wiadom o także, że tutejszy (berliń­
ski) ambasador Aristarchibej czyn ił wszyst­
ko, co było w jego mocy, aby wykazać 
swemu rządow i całą niestosowność p ierw o­
tnego żądania."

Cherchez la femme!

Zapewniam was, pisze p. Perivier w o- 
statnim swym liście z Hiszpanii, że polityka 
nie jest tutaj rzeczą tak nudną ja k  we Fran- 
cy i. W każdej rewolucyi hiszpańskiej znaj­
dziesz bardzo dużo szczegółów  zabaw nych; 
zam achy stanu są to miłe i dobrze w jk o - 
nane krotochwile. Ma ta rzecz swoje pow o­
dy, a głównym  jest ten, że w Hiszpanii ko­
biety biorą czynny udział w polityce.

I tak Prim o de Rivera, generalny ka­
pitan Madrytu, waliał się długo, czy ma 
proklam ować Don Alfonsa, i cały zamach 
stanu zostałby m oże odłożonym  ad cnlendas 
graccus gdyby nie pani kapitanowa, która, 
rzec można, wsadziła swego m ęża na koń 
i kazała mu objeżdżać koszary, aby umówić 
plan rewolucyi.

Przed kilkom a dniami na przedstawie­
niu w Operze wpadła mi w oko dama bar­
dzo dystyngowana, uderzająca podobieństwem 
do królow ej Izabelli. Sąsiad, mój m łody se ­
kretarz ambasady, pow iedział mi, że to m ar­
kiza Manzanedo, m ałżonka jednego z naj­

bogatszych kapitalistów  hiszpańskich, który 
niejednokrotnie już w ybaw ił rząd z kłopo­
tów finansowych, dzięki olbrzym iej fortunie) 
jaką  posiada na wyspie Kubie.

M arkiza oddana jest całą duszą spra­
wie syna Izabelli i ona to była  może naj- 
czynniejszym agentem restauracyi.

Uprzejm ości m ego przyjaciela  zawdzię­
czam, że zostałem  przedstawionym  margra­
binie. Poznałem  w niej pilną czytelniczkę 
Figara i uzyskałem  pozwolenie, powtórzenia 
rozm ow y, jak ą  z nią miałem.

„B ędąc w zeszłym  m iesiącu w Paryżu, 
mówiła, miałam sposobność złożenia hołdu 
hrólowej Izabelli. Powiedziałam  je j, że je ­
dynie armia byłaby w stanie wybawić Hi­
szpanię z anarchii, i że na nikogo niemo­
żna liczyć, tylko na generałów, element cy­
wilny bowiem  kom prom ituje wszystko swym 
brakiem  decyzyi i gnuśnością.

W iem  dobrze, że generał Valmaseda 
byłby  dawno ju ż zrobił pierwszą próbę, lecz 
Cannoyas del Castillo, książę Sesto i naj­
wybitniejsi mężowie stronnictwa Alfonsa, 
sprzeciw iali się temu wszelkiem i siłami. 
Zarzucali mi oni, że nic się nie rozumiem 
na polityce i że pospiech  mój m ógłby zgu­
b ić całą sprawę.

Pow róciłam  do Madrytu, m ając ciągle 
w głow ie mój plan, i szukałam  człowieka 
zdecydowanego, któryby go wykonać był 
zdolnym .

Syn mój, Jose Heredia wspom niał mi, 
że Martinez Campos ma oddawna plan do­
brze obm yślany, ale nie m oże n igdzie zna- 
leść poparcia, ponieważ wszyscy m ówią, że 
jeszcze zawcześnie.

W krótce potem przedstawiono m i tego 
generała. Pow iedział m i , że ma do dyspo- 
zycyi dziesięciu pułkowników, gotow ych na 
wszystko i zdecydow anych udać się bez­
zwłocznie do arm ii, aby przygotow ać za­
mach stanu. M ó w ił, że prosił już o pom oc 
mego m ęża, lecz ten nie chcia ł słyszeć o 
niczem  , ponieważ pp. Cannova i Sesto nie 
uważali tej chwili za stosowną.

R zekłem  do M artineza : „C zego po­
trzeba p a n u , aby plan ten m ógł być bez­
zwłocznie w ykonanym ?"

„M nie nie potrzeba niczego —  odparł —  
lecz m oim  dziesięciu pułkow nikom  trzeba 
udzielić środków do spełnienia ich m issyi.“

Zaopatrzyłam  Martineza we wszystko, 
co mu by ło  potrzebne, polecając m u, żeby 
nie tracił ani chwili. B yła  wówczas godzina 
lOta. O 4tej Martinez i 10 pułkowników 
byli ju ż w drodze do armii centralnej.

W ieczorem  tegoż dnia, byliśm y u na­
szych  przyjaciół politycznych. Rozmawiano 
o nagłym  wyjeździe M artineza , nie mogąc 
zdać sobie sprawy z celu tego pospiechu.

Mąż mój bardzo niespokojny, rzekł do 
m n ie : „C i nieszczęśliwi pojechali bez ża­
dnych środków ; są oni zgubieni."

Odpowiedziałam po c ic h u : „N ie oba­
wiaj s i ę ,  to ja  wyprawiłam  ich ."

P. Manzanedo zaprosił natychm iast pp. 
Cannoras i Sesto, aby ich  uwiadom ić o tem 
co zaszło. Krzyknęli p rzerażen i, że wszy­
stko stracone, że cała sprawa została skom ­
prom itowaną przez nieroztropność jednej 
kobiety i drugiego sza leń ca ..

Pozwoliłam  im m ów ić —  lecz drżałam 
na myśl o skutkach m ego szaleństwa.

W iadom ości od armii nie dochodziły. 
N iecierpliw ość rozryw ała mi serce. Przez 
całą noc, która poprzedziła  proklam acyę 
D on Alfonsa w M adrycie, ani oka zmrużyć 
nie m og ła m , znając chwiejność Primo de 
Rivery. Na szczęście m iałam  w żonie jego 
sprzym ierzoną , pełną energii. Ona to w y­
prawiła swego męża do koszar, gdzie, jak  
Panu wiadom o, proklam acya przychylnie 
została przyjętą.

Zrana , w dzień zamachu stanu , gdy 
się dowiedziałam  że wszystko dobrze p o ­
szło, zerwałam się z łó ż k a , aby wyjrzeć na 
ulicę i przekonać się naocznie, jak ie  wraże­
nie sprawiła proklam acya.

G dyby więc Martinez Campos nie był 
się porozum iał ze m n ą , gdybym  mu nie 
była udzieliła środków do wykonania jego 
planu, D on Alfons nie by łby  jeszcze  królem  
H iszpanii."

Tyle p P erm er, reporter Figara. Si 
non e nero —  niech on odpowiada. A le brzmi 
to dość p o  h i s z p a ń s k u .

K R O N I K A .
—  J E x c e I l .  p .  N a m i e s t n i k  przeniósł 

k o m i s a r z y  p o w i a t o w y c h :  Dr. Edwina 
P ł a ż k a ,  z Namiestnictwa do Złoczowa, Jana 
P o g ł o d o w s k i e g o  z Drohobyczy do Bir­
czy, Onufrego B a b i u k a  z Namiestnictwa do 
Dąbrowej, Leopolda II en  d r  y c h a  z Dąbro­
wy do Mielca, Stanisława R e w a k o w i c z a  
z Ropczyc do Pilzna, Apolinarego S i e r a d z ­
k i e g o  z Mielca do Ropczyc, Michała K e r e k -  
j a r t ę z Namiestnictwa do Tarnopola i Fran­
ciszka S i e l e o k i e g o  z Namiestnictwa do 
Kossowa; dalej k o n c e p i s t ó w  N a m i e s t ­
n i c t w a :  Józefa B a l i c k i e g o  z Ropczyc do 
Krakowa, Karola F e t t e r a  z Krakowa do Na-



ttuestnictwa, Władysława M a c h n i e w i c z a  z 
Namiestnictwa do Stanisławowa, Tadeusza R o si­
li o r s k i e g o  z Namiestnictwa do Drohobyczy 
* uuliusza S z u m i ą ń s k i e g o  z Horodeńki do 
Namiestnictwa; a d j u n k t ó w :  Zenona L u b o -  
m ę s k i e g o  z Drohobyczy do Stryja, Szczę­
snego S t e f a n o w s k i e g o  z Birczy do Turki, 
Józefa S o l s k i e g o  z Stanisławowa do Horo- 
denki, Józefa M a j e w s k i e g o  z Pilzna do 
Chrzanowa, Franciszka R o d e r a z Turki do 
Namiestnictwa; nareszcie p r a k  t y  k a n t ó w  k o n ­
c e p t o w y c h  Antoniego J a g e r m a n a  z Na­
miestnictwa do Stanisławowa, Adama D u n i ­
k o w s k i e g o  z Namiestnictwa do Ropczyc, 
Ludwika M a r k o w s k i e g o  z Namiestnictwa 
do Drohobyczy i Włodzimierza L a w r o w s k i e -  
g o z Stryja do Brzeżan.

—  M ia n o w a n ia ..  Elew lekarski dr. 
Jan D r o z d o w s k i  mianowany został nadleka- 
rzem rezerwy przy stanie rezerwy szpitalu gar­
nizonowego nr. 14 we Lwowie.

Urlopowany podporucznik pułku piecho­
ty hr. Gondrecourt nr. 55, Emil Yenus, prze­
niesiony w stały stan spoczynku otrzymał przy tej 
sposobności charakter porucznika ad honores z 
Uwolnieniem od taks.

—  Z  T o w a r z y s t w a  p r a w n ic z e g o .
Dnia 31 . b. m. w Niedzielę o godz. 4 popo­
łudniu odbędzie się doroczne W a l n e  Z g r o  
m a d z e n i e  Towarzystwa, na które W ydział 
Szanownych członków zaprasza.

—  P i e r w s z y  w i e c z o r e k  T o w a r z y ­
s tw a  m u z y c z n e g o  odbędzie się dziś 29. 
stycznia w sali ratuszowej. Program : A. Men­
delssohn Kwintet smyczkowy ( B — dur), pp. 
Druckmann, Słomkowski, Kozłowski, S. i W oll- 
mann. 2. Haydn Duet z Stworzenia świata, 
odśpiewają panna Wygrzywalska i p. Wysocki. 
3. Brahms. Waryacye na temat Józefa Hayde- 
na Chorał św. Antoniego na dwa fortepiany, 
odegrają panna Zł. i dyrektor Mikuli. 4. Beet- 
boven Tercet z opery Fidelio, odśpiewają panna 
Wygrzywalska i pp. Cetwiński i Wysocki 5. 
Hoffmann, Trio (A — dur) odegrają pp. Mikuli, 
Bruckmann i Wollman —  Początek wieczorku 
z uderzeniem godziny 6 wieczór.

—  O  h a l n  t o w a r z y s t w a  m u z y c z n e ­
g o , który odbędzie się dnia 6. lutego, donoszą 
Uam, że do uświetnienia jego komitet halowy 
poczynił staranne przygotowania. Na czele ko­
mitetu stoi hr. Jan Tarnowski. Jest tedy na­
dzieja, że bal ten w niczem nie ustąpi dawniej- 
szym, przez towarzystwo muzyczne urządza- 
nym, które zwykle do najświetniejszych należa­
ły- Nieliczny szereg publicznych balów w tym  
karnawale i wzgląd, iż dochód czysty wpływa 
na rzecz tale potrzebnej instytucji, zachęcą ssa- 
pewne publiczność do najliczniejszego udziału.

(X.) N a  b u d o w ę  g f m n a z y u m  Fran­
ciszka Józefa, tudzież szkoły realnej we Lwowie 
wpłynęły do magistratu do dnia 27. b. m. ja ­
ko ostatecznego terminu wnoszenia ofert, ezte- 
ry oferty a mianowicie pp.: Angermanna i Por- 
jesa (którzy jak wiadomo objęli budowę funda­
mentów pod gimnazyum) z nadwyżką .1^ o 
Uad cenę fiskalną; Józefa Engla z nadwyżką
 ̂  ̂2® o> Bratkowskiego i Kellera z nadwyżką 

bd(ij Berskiego z nadwjrżką 1Obq- Oferty po­
wyższe oddane zostały właściwej komissyi do 
zbadania i przedłożenia stosownych wnioskow.

  P ę k n i ę c i e  k o t ł a  p a r o w e g o  w
przędzalni wełny braci Lord w Todmorden, w 
Anglii, spowodowało okropny wypadek. Z licz­
nych robotników, którzy po przerwie południo­
wej zabierali się właśnie do pracy, czterech zgi­
nęło na miejscu, przeszło pięćdziesięciu zaś od­
niosło ciężkie po największej części skaleczenia. 
Zabitych i rannych musiano wydobyć z pod 
gruzów, gdyż skutkiem wybuchu runęły mury 
fabryki.

  P r z e s t r o g a  d l a  w y c h o d ź c ó w
d o  A m e r y k i .  W  tych dniach wróciła do 
Czech ośmnastoletnia dziewczyna, która przed 
dwoma laty w towarzystwie dwunastu wychodź­
ców opuściła Austryę udając się do Ameryki. 
Wychodźcy osiedlili się w Brazylii, lecz żyli 
tam w takiej nędzy, że do dwóch lat wszyscy 
wymarli i tylko ona dzięki pomocy posła au- 
stryackiego w Rio de Janeiro ocalała i powró­
cić mogła do rodzinnej ziemi.

  S is ią ż ę  L u d w i k  N a p o l e o n ,  syn
zmarłego cesarza Napoleona HI. wkrótce złoży 
ostatnie egzamina w Akademii wojskowej w 
Woolwich. Dzienniki angielskie zapewniają, że 
profesorowie są wcale zadowoleni z pilności i 
postępów księcia. Z zamiłowaniem oddawał on 
się głównie studyom umiejętności artylerzyckich
i fortyfikacyjnych.

__  P o m ię d z y  m i n i s t r e m  k s i ę c i e m  
I> e c » z e s  a deputowanym francuskim du Tem ­
pie" omal że w zeszłym tygodniu nie przyszło 
do pojedynku z powodu przymówienia się w 
Zgromadzeniu narodowem. W  ciągu posiedzenia 
ieszcze przeciwnicy wybrali sekundantów, lecz 
ci wpłynęli na pana du Tempie, że cofnął z 
protokołu słowa swe, które obrażały mi­
nistra.

  D ie d m y  J u l i u s z !  Jeden z nowo­
jorskich dzienników ogłasza anons następujący : 
Pięćset dolarów nagrody! Za co? Oto posłu­
chajcie. Wynaleziono już machiny parowe, któ­
re pochłaniają same swój dym; ja  nagrodę po­
wyższą przeznaczam dla wynalazcy przyrządu, 
za pomocą którego niemowlę mogłoby konsu­
mować swój własny wrzask. Juliusz Gips.n , 
ojciec bliźniąt liczących 4  miesiące.

  N o w y  p la n ó t a -  Młody astronom
Paweł Henry, odkrył w ostatnich dniach w 
obserwatoryum paryskiem małego, teleskopicz- 
neao planetę, który jest 141 z rzędu asteroid. 
Leyerrier doniósł o tern odkryciu paryskiej Aka­
demii umiejętności na ostatniem jej posie­
dzeniu.

  K i e z u a n y  d o b r o c z y ń c a  przezna­
czył na rzecz pracującej klasy w angielskiem 
mieście Nottingham, a mianowicie na urządze­
nie Akademii rękodzielniczej, książęcą 
wdę sumę 1 0 0 .0 0 0  złr.

Notatki literacko-artystyczne,

(tO- p i ę k n e j  H e l e n i e ,  wystawio­
nej dwukrotnie z rzędu, wybredniejsza, lepszym 
gustem obdarzona część publiczności nader miłego 
na Robercie dyable doznała wrażenia. Szkoda 
tylko, że owa poważniejsza część publiczności 
pozostaje dotąd zawsze w mniejszości, że prze­
ważna większość tłumnie ściągana przez swawolną 
muzę Offenbacha, służyć może za wyborną wy­
mówkę dyrekcyi, zniewolonej do pamiętania, że 
nie tylko „słowem Bożom“ żyje człowiek, ale i 
chlebem powszednim, żo gruntowna reforma na 
lepszo zależy nietylko od dyrekcyi, ale i od ogó­
łu... Na środowem jednak przedstawieniu znako­
mitej opery Meyerbeera zgromadziło się dość 
liczne koło słuchaczy a opuszczało salę z praw- 
dziwem zadowoleniem. Całość wypadła nadspo­
dziewanie dobrze a publiczność każdy numer na­
gradzała hojnemi oklaskami. Jy ostatnim akcie 
tercet wypadł znakomicie. Głos pani J. domino­
wał pełnością i Świeżością dźwięku. Tak pięknej 
modulacyi rzadko się zdarza słyszeć. Pani J 
przejście z forte do pianissima wykonywa z wiel­
ką łatwością tak w koloraturowych jak dramaty­
cznych party ach. To też śpiew jej wywoływał 
ciągłe oklaski. Pan Zakrzewski z partyi tytułowej 
tak trudnej i forsownej, która go nie tak dawno 
o zemdlenie przyprawiła, wywiązał się bardzo 
dobrze. Mając taką primadonnę i takiego tenora, 
muże dyrekeya z powodzeniem prowadzić operę, 
byle nią tylko kierowała umiejętnie, używając sił 
swoich odpowiednio, oraz starając się o odnowie­
nie i wzmocnienie repertoarn. Mamy nadzieję, że 
niedługo wystawi jednę z zapowiedzianych oper, 
bo od dłuższego już czasu nie widzieliśmy na 
scenie nowości, tak potrzebnej w mniejszem mie­
ście, gdzie z jednych i tychże samych żywiołów 
złożona publiczność wymaga sztuk świeżych

gruntów rniej-

Rada miasta Lwowa.
(Posiedzenie z d. 28. stycznia.)

zapra-

ludowa gimnazyum Franciszka Józefa i szko 
y realnej przy ulicy Halickiej i Kamiennej ma 

być według warunków licytacyi w roku bieżą- 
cym do listopada wyprowadzoną, pod dach.

—  T .ls tę  a d M o h a t ó w  m B k i c l i  po­
daje Prag. Ztg. Dowiadujemy się z niej, że 
Bzechy posiadają obecnie 37 2  adwokatów, z 
której to liczby 123 przypada na Pragę.

—  I ł . t ó c h  o p r y g z k ć w , nazwiskiem 
Izso i Mallag, którzy oprócz licznych zbrodni 
'''inni byli także udziału w zrabowaniu poczty 
pod Szaryasem, dnia 25. b. m. jak piszą dzień 
hiki peszteńskie, zostali straceni w Szolnoku.

—  P it n i  IłiiS to ri słynna artystka tra­
giczna, bawiąca obecnie w Mexyku, długo za­
pewne pamiętać będzie karkołomne drogi żela 
zne amerykańskie. Pociąg, który wiózł ją  wraz 
z towarzystwem jej dramatycznem do Mexyku, 
dnia 2. b. m. wykoleił się cały. Szczęściem  
skończyło się tym razem na wielkim przestra­
chu i tylko wagony zostały uszkodzone.

—  M ia s t o  1’ a r j 'i . przed stu laty zaj­

mowało około 30 milionów 
Wy cli przestrzeni, obecnie 
Wynosi więcej niż

metrów kwadrato- 
zaś przestrzeń ta 

78 milionów metrów W  ro­

ku 1775 liczono w Paryżu do 1000 ulic, pla- 
bulwarów, zaułków i t. p ., obecnie jestcow,

dziśich 3 .0 0 0 . Domów liczono wtedy 19.000.
6 0 .0 0 0 ; nakoniec ludność 

5 5 0 .0 0 0  a dziś
jest ich conajmmej 
Baryża wynosiła przed stu laty 
cyfra mieszkańców dochodzi 2 milionów. Z  ze­
stawienia powyższych dat wynika, że w ciągu 
"deku Paryż pod każdym względem zwiększył 
si§ o trzy razy. A  jednak już w r. 1775 pi­
e r z e  ówcześni narzekali powszechnie prawie na 
2hytnią rozległość miasta, na przeludnienie i 
lubującą tam drożyznę skutkiem ciągłego na­
bywania robotników z prowincyi. Oóżby dopie- 
r°  powiedzieli o dzisiejszym Paryżu?
. — Z m iliflin il)  e k o n o m is ta  Ludwik
"ołowski, członek francuskiego Zgromadzenia 
brodowego, wybrany został prezesem central- 
**e.So Towarzystwa agronomicznego we Francyi.

(ła w t» l  w ow ska NV 2 3  z dnia

—  W a ź u c g o  o d  Sc r y c i a  i ir r U e o io -  
gicisinego dokonano niedawno w Ameiyce. Jak 
z Washingtonu donoszą augsburskiej A . A tg , 
przy budowach i pomiarach topograficznych i 
geologicznych w krainach Arizona, New-Mexiko 
i Colorado znaleziono ślady i gruzy włości 
i miast, które istnieć musiały przed tysiącem 
co najmniej lat. Ruiny, mianowicie kościołów, 
słońcu poświęconych, okryte są hieroglifami i 
napisami, i właśnie uczeni amerykańscy łamią 
sobie głowy nad ich odczytaniem. Wreszcie 
sprawdzono w Arizonie istnienie ostatnich po­
tomków starodawnego plemienia takzwanjch 
Mokwisów różniącego się najzupełniej od wszy­
stkich koczujących w Ameryce zachodniej ple­
mion indyjskich. W śród plemienia owego^ żjęją 
jeszcze szczątki świetnej tradycyi, które świad­
czą, że jednocześnie prawie z wędrówką ludów 
w Europie w pierwszych wiekach ery chrześci­
jańskiej i Ameryka była widownią wielkich 
przewrotów międzyplemiennych. Mokwisowie, 
których język zupełnie się różni od języka re­
szty osiadłych w Ameryce Indyan, a i typ też 
nic nie ma wspólnego ze znamionami rasy in­
dyjskiej, niegdyś bez wątpienia w bliskich zo­
stawali stosunkach z Aztekami w Mexyku. Przed 
więcej niż tysiącem lat jak się zdaje wyparci 
oni zostali ze swych siedlisk przez napływają­
ce z północnego zachodu hordy. Podług docho­
wujących się po dziś dzień pomiędzy Moskwi- 
sami podań, ojcowie ich krwawe staczać mu­
sieli walki z najezdniczymi ludami. Natrafiono 
też na szczątki możnego niegdyś plemienia 
Utesów. Widocznie przed wiekami wszystkie 
cywilizowańsze ludy Ameryki ustępować musia­
ły przed nawałem hord barbarzyńskich ku po-

zachodowi, gdzie na niedostępnychłudniowemu
skałach wznosiły dla osłonienia swych osad ka­
mienne zamki i strażnice, których mury dzis
jeszcze zadziwiają trwałością budowy; w końcu 
jednak musiały uledz zupełnie najezdnikom i 
albo do szczętu wyginęły, albo też w niewiel­
kiej liczbie dochowały się w pośród zwycięskich 
plemion, jak  właśnie Mokwisowie.

—  W a ż n y  d l a  s t r a ż y  o g n io w y c h  
w y n a l a z e k  znajduje zastosowanie w Anglii. 
Jest to respirator, pomysłu profesora Tyndalla, 
za pomocą którego można bezpiecznie przeby­
wać pól godziny wśród dymu najbardziej du­
szącego. Respirator ten składa się z waty, na­
moczonej w glycerynie i warstwy węgla.

29 Stycznia

(X.) Przewodniczący p. J a s i ń s k i  
odczytał pismo kuratoryi zakładu narodo­
wego im. Ossolińskich, dziękujące Repre- 
zentacyi miasta Lwowa za dar 130 obrazów 
i innych przedmiotów z zbiorów ś. p. 
Kiihnla.

Radny dr. Filip Z u e k e r  zabrał głos 
celem przedstawienia opłakanego stanu w 
jakim znajduie się drożyna polna, a raczej 
ścieszka wiodąca z ulicy Janowskiej na 
cmentarz izraelicki. Dotychczas stały w i- 
stocie ważne powody na przeszkodzie roz­
szerzeniu i uporządkowaniu tej drożyny; 
obecnie, gdy izraelicka rada szpitalna na­
była już grunta na rozszenie tej uliczki, 
byłby już czas, a-eby miasto przystąpiło do 
jej wy szutrowania i uregulowania. Przepra­
wa przez tę ścieżkę połączona jest z nie- 
be pieczeństwem zdrowia; na dowód przy­
tacza dr. Zucker fakt, iż w r. 1870 cały 
orszak pogrzebowy wraz z nieboszczykiem 
wpadł do rowu, nad którym wiedzie ta dro­
żyna. Dr. Zucker postawił więc wniosek, 
ażeby magistrat zarządził co potrzeba w 
celu rozszerzenia i uporządkowania tej 
uliczki.

Sprawa wydzierżaw ienia h o t e l u  a n ­
g i e l s k i e g o  zajęła zuaczuiejszą część p o ­
siedzenia. D ńerżaw a tego hotelu kończy się 
d. 3 *. kw ietnia r. b. Dotychczasowy dzier­
żawca p. B arącz p łacił 8000 zł. czynszu, 
m iał p łacić za czyszczenie kanałów, usku­
tecznić własnym kosztem  mniejsze repara- 
cy e , p łacić  premię assekuracyjną, kwate­
runkowe w kw ocie 1 0 0  zł. i  t. d . B ez roz ­
pisania licytacyi na dzierżawę tego hotelu, 
w płynęła oferta p. Karola Krettera, dzier­
żawcy kotelu  Krakowskiego, który przyjm o­
wał na siebie wszelkie obowiązki ciążące 
dotychczas na p. B arączu , a prócz tego 
ofiarował czynsz dzierżawny w kwocie 9000 
zł. z tern jednakow oż zastrzeżeniem, że za­
wrze kontrakt na lat 6 ; a dzierżawić b ę ­
dzie ten hotel bezwarunkowo przez dwa 
la t a ; gdyby po upływ ie tego czasu miasto 
postanow iło zburzyć ten hotel, lub sprzedać 
go komu innemu, natenczas ma oferenta 
w ynagrodzić kwotą 3 01 i 0 z ł . ; po upływie 4 
lat kwotą 2 0 0 0  z łr . ; po upływ ie 5  łat kw o­
tą 1 0 0 0  zł., a gdyby przed upływem  szó­
stego roku chciało go usunąć z dzierżawy, 
m a zapłacić mu 500 zł. M agistrat wezwał 
p. Barącza, który ju ż od 2 0  lat dzierżawi 
ten hotel, ażeby ośw iadczył, czy nie da ze 
swej strony równie korzystnych warunków; 
p. B arącz nie ch cia ł jednak  pod  żadnym 
warunkiem zgodzić się na podwyższenie ce ­
ny dzierżawy. Sekcya proponowała więc 
R adzie przyjęcie oferty p. Krettera.

P. Z b r o ż e k  oświadczył, że nie może 
głosować za ofertą, bo nie zna stosunku 
pokojów znajdujących się w tym hotelu do 
ceny dzierżawy i mniema, że gdyby rozpi­
sano licytacyę , możnaby uzyskać jeszcze 
lepszych oferentów niż p. Kretter.

Sprawozdawca p. D ą b r o w s k i  tłu­
maczył p. Zbrożkowi, iż można być prawie 
pewnym, iż nikt więcej nie zapłaci; liotel 
ten znajduje się bowiem w stanie dla dzier- 

niebardzo ponętnym. Mówca jest

f przekonany, że gdy rozpisauą będzie licyta- 
cya, wyjdzie miasto na tern zupełnie tak 
samo, jak w chwili, gdy zamierzało sprze­
dać ten hotel. Oto bez rozpisywania licyta­
cyi zgłaszali się kupcy, którzy za hotel an­
gielski wraz z obszarem doń należącym da­
wali 250.000 zł.; gdy rozpisano licytacyę 
zgłosili się kupcy, którzy dawali już tylko 
210.000 zł. a gdy w końcu rozpisano drugą 
licytacyę, nikt się nie zgłosił. Tak samo 
ma się rzecz z parcelami uzyskanemi po 
zburzeniu oficyn od ulicy Jagiellońskiej.

Dr. Zucker, po kilkakrotnem przemó­
wieniu p. Z brożka i p. Piątkowskiego —  
postawił wniosek na rozpisanie licytacyi z 
warunkami: dzierżawa na lat 6 i jako cena 
wywołania 9000 zł. Rada przyjęła wniosek 
p. Zuckra.

W sprawie ustąpienia 
skicli z placu Castrum i spalonego teatru 
funduszowi krajowemu pod budowę gmachu 
na pomieszczenie sali sejmowej i wydziału 
krajowego — uchwaliła rada upoważnić 
właściwą sekcyę do wyboru komisyi, która- 
by w tej mierze wszczęła rokowania z wy­
działem krajowym; przy rokowaniach będzie 
także obecny wiceprezydent miasta p. Kre- 
chowiecki.

Rada przyjęła do zatwierdzającej wia­
domości zamknięcie rachunków funduszu 
gminy i funduszów pod jej zarządem zosta­
jących za rok 1872 i dała absolntoryum 
kassyerowi miejskiemu. Istotuy niedobór w 
r. 1872 wynosił 49.457 zł. 83 cent.; preli­
minowano zaś niedobór w wysokości 
295.253 zł*

Proces Ofenheima.

{Dziewiętnasty dzień rozprawy).

Dalszy ciąg przesłuchania świadków.

Hr W ł o d z i m i e r z  B o r k o w s k i  
właściciel dóbr; 56 lut, b. członek rady za- 
wiadowczej kolei Lwow sko- Czerniowieckiej. 
Kolej Karola Ludwika nie chciała korzystać 
z prawa pierwszeństwa budowy drogi żela­
znej ze Lwowa na W schód i odstąpiła ta­
kowe ks. L. S a p i e ż e ,  z którym świadek w 
r. J861 jeździł do Londynu celem uzyska­
nia pieniędzy na budowę drogi żelaznej ze 
Lwowa aż do Czarnego morza. W r. 1864 
utw orzyło się konsoreyum zpp . ks. Sapiehy, 
Giskry, D ra k ę , Rate . Brasseya i świadka i 
starało się tymczasowo o uzyskanie konees- 
syi na budowę drogi żelaznej ze Lwowa do 
Crzeraiowiec. H e r z o w i  odstąpiła kolej Ka­
rola Ludwika plany na tę budowę, za któ­
re następnie zapłaciło towarzystwo kolei 
Lwowsko Czerniowieckiej 25.000 funt. szter. 
Finanso waniem zajmowali się angielscy kon- 
cessyonaryusze. Świadek nie pamięta, czy 
galicy jscy  koncessyonarusze dali Ofenheimo- 
wi zlecenie, ażeby od angielskich koucessy- 
onaryuszów żądał 25.000 fnt. szt. dla H er- 
za. .Świadek był najwięcej czynnym przy 
wyrabianiu koncessyi na budowę linii A ; 
nie dopom inał się za swą pracę, trudy i za 
koszta przy tern poniesione, żadnego wyna­
grodzenia, mimo to otrzym ał 1 0 0 , 0 0 0  złr. 
Podczas gdy świadek był czynnym w W ie­
dniu, pracow ał Ofenheim w Londynie nad 
finansowaniem przedsiębiorstwa. Świadek 
subskrybował 3000 sz. akcyj, Sapieha 12000. 
Brassey, ja k o  założyciel a nie jako przed ­
siębiorca 15 000 akeyj. tak, że właściwie 
sami założyciele rozebrali pom iędzy siebie 
cały kapitał. Na zawarcie i u łożenie kon­
traktu budowy nie wpływał świadek, znał 
go jednak dokładuie i wiedział, że w kwocie 
1,900.000 zł. m ieszczą się także koszta f i ­
nansowania. Nie wiadom o mu, kto prócz 
Herza otrzym ał jeszcze co  z tej kwoty; ka­
żdy koneessyonaryusz otrzym ał prem ię, ile 
otrzym ał Ofenheim, nie wiadomo świadkowi, 
domyśleć się ty lk o , że 1 0 0 . 0 0 0  złr. t. j .  
V e%  prowizyi od całego kapitału budowy.

W  sprawie wykupua gruntów i dosta- 
wy progów  nie umiał świadek podać nowych 
szczegółów , potw ierdził więc wszystko to, co 
w tej mierze zeznali inni członkowie rady 
zawiadowczej. Świadek należał do komitetu, 
który miał się zająć sprawą objęcia  robót 
uzupełniających na linii A . w zastępstwie 
Brasseya; załatwienie tej sprawy nastąpiło 
w myśl wniosków urzędników technicznych. 
Co do objęcia takieiiże samych robót na 
linii B. nic świadkowi nie wiadom o. Świadek 
je źd z ił dość często tą k ole ją  żelazną, ale

K i c h a ™  SP° Strzegł’ a*eby  b^ o w a  je j by-

fakt .^ k ź e ż  pan wytłumaczysz
takt; ze rząd m usiał często wysyłać korni- 
saizow  na lim ę  ?

. , Ś w i a d e k .  M ogę tylko tyle odpowie- 
ziec na to zapytanie, że minister prezydent 

hr. ł  o t o c  k i  i radca dworu W e b e r  wy­
rażali się bardzo pochlebnie o stanie bu­
dowy.

P r z e w o d n i c z .  Z rozmaitych stron 
podnoszono skargi, pomiędzy innemi narze­
kały także Izby handlowe na zły stan bu­
dowy.



Ś w i a d e k .  W ówczas była  już taka 
moda. Jak np głoszono, że szyny są poniżej 
wszelkiej krytyki (niedertrachtig schlecbt.) 
Pewnego razu spotkałem się z baronem 
R o t k s c k i l d e m  i zgadało się coś o kolei 
C zerniow ieckiej; na to powiedział mi baron 
R o l b s c b i l d :  „A leżbo wy tam macie złe
szy n y ! “ —  „W szakżeż to z pańskiej fabry­
ki mamy te szyny —  odpowiedziałem  —  
i tak na nie narzekają" —  C o ! z mejej 
fabryki szyny? —  zaw ołał baron —  A. . .  
w takim razie są doskonałe!" —

O interpelacyach deputowanego Styrzzy, 
L eona Tbuna i H orm uzakiego nic świadko­
wi niewiadom o. Mówiono w ogóle bardzo 
wiele o tej k ole i, ale też t y lk o . . .  m ów io­
no . . .  Tak np. mówiono i p isano, że zyski 
„grunderskie" Ks. Leona S a p i e h y  w yno­
szą kilka m ilionów i są tacy, co w ierzą, że 
Ks. L eon  Sapieha zrob ił miliony na tym 
interesie. —  R ozporządzeniom  rządowym  
stało się zawsze zadość.

O 3 0 /0  prow izyi fabrykantów dla Ofen- 
heim a zeznał świadek zgodnie z innymi 
członkam i rady zawiadowczej a m ianowicie 
z tym i, którzy stw ierdzili, iż m ieli przeko­
nanie, że ta 3°/o prowizya przyznaną zosta ­
ła  Ofenbeim owi przez fabrykantów , i że 
wszyscy członkow ie rady zawiadowczej zgo­
dzili się na t o ,  ażeby ją  odstąpić general­
nemu dyrektorowi za niestrudzoną i m ozol­
ną pracę. Świadek nie przypom ina sobie wyra­
zów, wie jednak z pewnością, że tę prowizyę 
darowano Ofenheimowi i że rada zawiadowcza 
była  radowoloną z tego iż nadarzyła się spo­
sobność okazania Ofenheimowi uznania bez 
zrobienia uszczerbku towarzystwu. Ofenheim 
nie był obowiązany do składania rachunków 
z tej kwoty. Świadek nie m a przekonania, 
ażeby przekroczenie kapitału budowy, p re­
liminowanego na budowę linii A. w wysokoś­
ci 550.000 złr. —  przeniesione zostało 
na linię B; b y ł to zwyczajny opust ze stro­
ny Brasseya.

W sprawie uzyskania koncesyi na b u ­
dowę linii C. zeznał świadek zupełnie to 
samo co  i inni członkow ie rady zawiadow­
czej i Ofenheim. Każdy kocesyonaryusz o- 
trzym ał 1 0 0 . 0 0 0  złr. a inni członkow ie ra­
dy zawiadowczej, nie koncesyonaryusze, otrzy­
mali od  koncesyonaryuszów po 1 0  0 0 0  złr. 
Czy i Herz w Rumunii dostał co za tę kon- 
cesyę, tego świadek nie wie.

Zeznania tego świadka zgadzają się 
także z zeznaniami innych członków  rady 
zawiadowczej co do zaciągnięcia pożyczki u 
R i c h t e r a .  Pożyczka ta zawartą została 
pod bardzo korzystnem i warunkami; zacią ­
gnięcie je j by ło  dziełem m istrzowskiem  ze 
strony Ofenheima. Świadek m ieszkał we 
Lwowie, ale co miesiąca zjeżdżał do W ie 
dnia na posiedzenia rady zawiadowczej.

Na tern zakończono przesłuchanie człon ­
ków b . rady zawiadowczej. Prokurator nie 
żadał zaprzysiężenia tych św iadków; obroń ­
ca przyłączył się do tego życzenia.

A l f r e d  de L e c o i n t e ,  rodem  z Fran- 
cyi, 60 lat, techniczny konsulent przy kolei 
rządowej, podał pod  przysięgą, że kolej 
państwowa dawała prow izje  agentom, pośre­
dniczącym  w sprzedaży maszyn i w agonów ; 
czy i generalnym dyrektorom  dawała ona 
takie p row iz je , tego świadek nie wie.

F r y d e r y k  W i l h e l m  S p r i n g -  
m a n n ,  były prokurzysta fabryki maszyn 
Sigla, zeznał pod przysięgą, że w r. 18G5 
na wezwanie towarzystwa kolei Lw ow sko- 
Czerniowieckiej wniosła ta fabryka ofertę 
na dostawę lokom otyw . D. 25. września na­
deszło wezwanie od p. Ofenheima, ażeby 
ta fabryka w ysłała kogo do ustnej koncer- 
tacyi. Ponieważ sam fabrykant Sigl, w yje­
chał do W łoch , przeto udał się świadek do 
biura Ofenheima, i tu dowiedział się, że 
oferta została przyjętą ; p. Ofenheim żądał 
tylko, ażeby świadek z uwagi na to, że m a­
szyny będą odstawiane do W iednia a nie 
do Lwowa, zmodyfikował stosownie i fertę. 
Świadek uczynił zadość żądaniu p. O fen 
heima i odciągnął 1 0 0 U złr. z ceny pierw o­
tnej za bliższy przewóz a prócz lego opu 
ścił jeszcze z ceny pierw otnej 400 zlr. Sigl 
nie m ów ił świadkowi nigdy nic o o, uście 
na rzecz Ofenheima. Fabryka ta nie dawała 
prowizyi generalnym dyrektorom. Świadek 
ten przypom ina sobie dokładnie następu,ący, 
bardzo ważny szczegół. W tym dniu, w któ­
rym udał się do biura p. Ofenheima do 
ustnej koncertaiyi, spodkał się w p izedpo- 
koju z p  S c h m i d t e m ,  dyrektorem  fabry­
ki Ringhofera w Pradze. Schm idt zapytał 
św iadka: „Czy daliście mu co (O fenheim o­
w i)?" Świadek odpow iedzia ł: „N ie." .B o m y  
—  odpow iedział na to Schm idt —  daliśmy 
mu (Ofenheimowi) 3°,o-“

W skutek tego zeznania wezwał prze 
w odniczący S p r i u g m a n  u a, ażeby był 
obecuy przy przesłuchaniu Schmidta.

D r . J ó z e f  W e i s s e l ,  radca generał 
ny i konsulent prawny banku auglo-austrya- 
ckiego. Co do fiiiansowauia kapitałów zak ła ­
dowych dla linii A- i B. nie ino e świadek 
podać szczegółów  z własuego doświadczenia, 
bo  wówczas gdy się to działo, nie zajm ował 
jeszcze tej posady, jaką dziś zajm uje. Z  ksiąg 
pioJtna W £ tylko przekonać, że bąpk ten

otrzymał za przyjęcie priorytetów  13.000 
funtów szterliDgów, a za subskrypcyę na 
akcye jedną  ósmą część procentu. Bank sub­
skrybow ał 37.000 sztuk a k c y j , z których 
książę Sapieha wziął 1 0 . 0 0 0  s z tu k , hrabia 
B orkow ski, inni koncesyonaryusze i znacz­
niejsze firmy wzięli resztę. Przy sposobności 
finansowania kapitału zakładow ego dla linii 
A . otrzym ał Jan Herz w skutek przekazu 
M. L . Rate w Londynie na bank anglo- 
austryacki kwotę 25.000 funtów szterlingów. 
Każdy akcyonaryusz m ógł bez przeszkody 
zapoznać się z kontraktem budowy zawar­
tym  z Brasseyem. Świadek zna ten kontrakt 
budowy i bynajmniej nie zadziw iła go kwota 
1,900 000 złr. na .w ydatk i przedwstępne." j 

W ypłacał on ju ż daleko wyższe kwoty pod 
tym tytułem. Tak np. czeskiej kolei zacho­
dniej w ypłacił na „w ydatki przedwstępne"
3,600.000 złr. Kolei R udolfa  w ypłacił na te 
same cele 1 ,0 2 0 . 0 0 0  zlr i t. d Świadek 
wie z dośw iadczen ia , że w pozycyach pod 
tytułem  „w ydatki przedwstępne" mieszczą 
się n ietylko wydatki na samą budowę , ale 
ta że i na inne cele. Św iadek opisuje na­
stępnie; a raczej objaśnia ze stanowiska fa­
chowego rozmaite operacye finansowe, jakie 
bank angło-austryacki przedsiębrał w in te­
resie towarzystwa kolei Lwowsko - Czeruio- 
wieckiej. Z tych objaśnień nie wypływa nic 
takiego, coby m ogło rzucić niekorzystne 
św iatło na postępowanie Ofenheima. P oży ­
czka u R ichtera zaciągnięta , należała —  
w edług zeznań świadka —  do rzędu bardzo 
dobrych operacyj finansowych. Bauk anglo- 
austryacki niechciał przy jąć tej p oży czk i, 
bo kurs wydał mu się za nizki.

Na zapytanie przew odniczącego, jaki 
kredyt m iał Tom asz Brassey, odpowiedział 
św iadek, że ten przedsiębiorca „jako wzór 
uczciw ości, prawości i rzetelności", miał 
wszędzie kredyt nieograniczony. W bardzo 
długim  wywodzie skreślił ten świadek oso­
biste, rzadkie przymioty Brasseya. Znał on 
go osobiście. Do nadzoru robót m iał on 
osobnych urzędników, którzy także mają 
sławę ludzi u czc iw y ch , bo nie lada kto 
m ógł zostać urzędnikiem Brasseya. W ogóle 
zeznania tego świadka przemawiają na ko­
rzyść Ofenheima.

A n t o n i  S u c h y ,  inżynier kolei pań­
stwowej , w roku 1865 asystent inżynierski 
przy kolei L w ow sko-C zerniow ieekiej, zeznał 
pod przysięgą, że kolej Czerniowiecką bu ­
dowali mniejsi przedsiębiorcy i że w ybudo­
wali ją  dobrze. Progi były dobre. Świadek 
nie w idział nigdzie dziur z sęków lub ga 
łęzi. N igdy nikt mu nie nakazywał patrzeć 
przez palce przy dostawie progów . O zna 
ezniejszy.ch przerwach w ruchu, nic mu nie 
wiadomo. Pam ięta tylko jedną przerwę w 
skutek powodzi. O rekonstrukcyach i repa- 
racyach objektów  nic świadkowi nie wiadomo.

Na tern zakończył się dziewiętnasty 
dzień rozprawy.

G O S P O D A R S T W O  I H A N D E L .
Czynności iwowskiej Izby handlowej.

(,Sprawozdanie IwowsJcioj Izby handlowej i prze- 

mysłowej z posiedzenia X I I , X I I I , X I V  pod 

przewodnictwem Prezesa Izby p. Józefa Breueraj.

(Ciąg dalszy.)

X. Na wezwanie wys. c. k. Namiestni­
ctwa do udzielenia niektórych objaśnień od­
noszących się do tutejszej m i e j s k i e j  
s z k o ł y  p r z e m y s ł o w e j ,  mianowicie czy 
ze względu na niemiecką młodzież rzemie­
ślniczą, nie byłoby pożądanem zaprowadzę' 
nie niemieckich wykładów obok polskich, 
uchwaliła Izba po poprzedniem porozumie­
niu się z p. Prezydentem miasta Lwowa i 
dyrekcyą szkoły przemysłowej oświadczyć, 
że tutejsza młodzież pobierająca nauki w 
szkołach ludowych w polskim .języku, naj­
lepiej też korzystać może z nauk udziela­
nych w szkole przemysłowej w tymże języ ­
ku. Zresztą udziela się uczniom tejże szko­
ły także nauki języka niemieckiego, a przy 
wykładach z przedmiotów fachowych ob- 
zuajamia się ich z terminologią niemiecką, 
przez co też i w tym kierunku działa się 
o tyle, ile na to czas i środki pozwalają i 
co dla tutejszej młodzieży zupełnie jest wy- 
starczającem. Z tycli tedy powodów zbyte­
czne są wykłady niemieckie, a subweneya 
państwowa dla szkoły przemysłowej daleko 
korzystniej obróconą być może na zaprowa­
dzenie wzorów, modeli i innych przyrządów 
naukowych, których brak czuć się daje do­
tkliwie przy udzielaniu nauki tern bardziej, 
ile że nauka odbywa się więcej praktycznie 
niż teoretycznie, przez co też i większa ilość 
przyborów jest potrzebna.

XI. Izba uchwaliła w sprawozdaniu 
.8 wojem do wyg. c. k. Ministerstwa handlu

nad p r o j e k t e m  n o w e j  u s t a w y  p r z e ­
m y s ł o w e j  podnieść przedewszystkiem , że 
projekt ten przez liberalne zm iany postano­
wień VI. i VII. rozdziału  ustawy przem y­
słowej z r. 1859 (o pom ocnikach i stow a­
rzyszeniach ) uw zględnił ży czen ia , jak ie 
szczególnie co cło tych rozdziałów  ob jaw ia ­
no przez strony interesowane a przez Izbę 
kilkakrotnie podnoszone u wys. rządu. N ie ­
mniej ważnem i odpowieduiem  duchowi cza­
su jest zniesienie przemysłów koncessyonowa- 
nych, tudzież postanowienia m ające na celu 
opiekę pom ocników i m łodzieży pracującej, 
tak co do zdrowia, jak  majątku i w ykształ­
cenia fachowego.

Odnośnie do pojedyńczych paragrafów  
proponowano następujące zmiany.

przy §. 5. aby czas, w którym zasą­
dzonemu za przem ytnictwa i ciężkie prze­
stępstwo względem dochodów  skarbowych 
nie wolno rozpocząć jakiekolw iek przedsię- 
biostwo skrócono z trzech lat na jeden  
rok.

przy §. 1 0 . aby do kategoryi przem y­
słów warunkowo w olnych w ciągnięto także 
„w yrabianie sztucznych m ineralnych wód i 
crody sodowej."

pi-zy §. 1 2 . aby zapowiadający jakie 
przedsiębiorstwa w iek swój nie tylko podał, 
ale go także udowodnił.

przy §. 5 9 . aby użycie kobiet i m ło­
dych pom ocników do robót w nocy  nie b y ­
ło  ustawą wzbronione, lecz tym że do woli 
zostawiono za wynagrodzeniem  stosownem 
pracować także w nocy, nie dłużej jednak, 
jak  przez godzin 1 0  w ciągu dnia całego, 
jako czasu pracy ustanowionego w §. 57.

Nakoniec uchwalono prosić wys. rząd 
aby przepisy dotyczące policyi przemysłowej 
zebrano w jednę całość i albo jako  dodatek 
dom ieszczono do nowej ustawy przem ysło­
wej, lub też osobno je  publikowano.

XII. Na zapytanie wys. M inisterstwa 
handlu, czy w t r a k t a c i e  c ł o  w y  m i 
h a n d l o w y m  z k r a j a m i  k o r o n y  w ę ­
g i e r s k i e j  nie byłyby pożądane jakie zm ia­
ny, uchwalono odpowiedzieć, że utrzymanie 
dotychczasowego traktatu nadal tylko ko- 
rzystuem by było nie tylko w szczególe dla 
naszych, lecz również dla ogólnych intere­
sów, gdyż traktatem  dotychczasowym  zawa- 
rowane są obydwom  stronom jednakowe 
prawa, przez utrzym anie całego terytoryum  
Państwa, jako jedno terytoryum  cłow e i 
handlowe interesu handlu i przem ysłu sku­
tecznego doznają poparcia.

X III. Uchwalono oznajm ić c. k. Są­
dowi obwodowemu w Samborze, że z w yka­
zanych kontrybuentów winni z a p r o t o k o ­
ł o w a ć  swą f i r m ę  Ludwik Borow ski i 
spółka dla kram arstwa tow arów korzennych 
i galanteryjnych w Stryju.

X IV . Proponow ano na opróżnione 8  
m iejsc asesorów handlowych przy c. k. Są­
dzie obwodowym  w Przemyślu następujących 
kandydatów: pp. 1. Leizora Gansa, 2. Ozy- 
asza Steuera, 3. Pawła Jelenia, 4. A . M. 
Aszkeuazego, 5. Jakuba Schwarza, 6 , Mi­
chała K ozłow skiego, 7. Maurycego Kruga, 
8 . Abraham a Brodheim a, 9. Leizora Siiss- 
weiua, 10. Maksa Kohua,

XV. Na opróżnione dwa m iejsca a s e ­
s o r ó w  h a n d l o w y c h  przy c, k Sądzie 
obw odow ym  w Samborze proponowano na­
stępujących kandydatów pp. 1 . Antoniego 
Krom era, 2. Józeia Kriegseisen, 3. Ozyasza 
Gotthelfa, 4. Mojżesza Freilicha.

X V I. Powzięto do wiadom ości ok ól­
nik wys c. k. Namiestnictwa, według któ­
rego raczył Jego c. k. Apostolska Mość 
zezw olić, aby przy zajściu nadzwyczajnych 
zdarzeń używano także ż o ł n i e r z y  świado­
m ych rzem iosł w przedsiębiorstwach zajm u­
ją cy ch  się produkoyą żywności, albo do 
starczających robót dla władz rządowych.

X V II. Na delegata Izby do miejskiej 
k o  m i s y  i a n k i e t o w e j ,  mającej na celu 
ułożenie statystyki przemysłu miasta L w o­
wa, wybrano radnego p. Zygmunta Ruc- 
kera.

X \I1I. Izba otrzym ała na swoją re 
kw izycyę od jeneralnej lnspekcyi kolei au- 
stryackich odpowiedź niezadowaluiającą w 
sprawie zamierzonego p r z e n i e s i e n i  a 
d y r e k c y i  r u c h u  k o l e i  A r c y - 
k s i ę c i a  A l b r e c h t a ,  uchwaliła wy­
stosow ać memoryal do Jego Ekscelencyi p. 
M inistra handlu z odwołaniem  się na spra­
wozdanie swoje z r. 1871 żądające, aby ra 
da zawiadowcza tej kolei m iała siedzibę w 
kraju i któremu to żądaniu w statutach ko­
lei zadosyć uczyniono.

X IX . Ze względu, że w tutejszej s z k o ­
l e  h a n d l o w e j  n i e  w y k ł a d a j ą  w c a l e  
p r a w a  h a n d l o w e g o  i w e k s l o w e g o ,  
którego wiadomość koniecznie potrzebną jest 
dla m łodzieży poświęcającej się zawodowi 
handlowemu, uchwaliła Izba udać sio w tej 
m ierze do prezydjum magistratu, tudzież do 
dyrekcyi szkoły handlowej, aby wykłady te 
zaprowadzono jeszcze w bieżącym  roku szkol­
nym.

X X . Na wezwanie wys. W ydziału  kra­
jow ego do udzielenia zdania o projekcie 
u s t a w y  o u ż y w a n i u  i s p r o w a d z e n i u  
WÓa,  tudzież o ochronie przeciw ta k ow ym

uchw aliła Izba odpowiedzieć, że postanowie­
nia zawarte w projekcie a określające w y­
padki, w których w łaściciel prywatnej wody 
płynącej przynaglonym  być może do odstą­
pienia innym lub do zaprowadzenia służe­
bności na jego  gruntach w celu przepro­
wadzenia cudzej w ody, —  tudzież postano­
wienia o tworzeniu spółek wodnych uważa 
Izba za zupełnie odpowiedne i w interesie 
rozwoju gospodarstwa krajow ego i przem y­
słu rodzim ego nader pożądane.

Natomiast byłoby pożądanem, aby p o ­
dania odnośne załatwiano jak najprędzej a 
w ładza polityczna  badając stan rzeczy przez 
ludzi fachowych, aby tylko zwracała na to 
uwagę, czyli zamierzone przedsiębiorstwo 
nie narusza dobra ogółu  lub praw osób trze­
cich, a nie w chodziła wcale w kwestyę w y­
konalności przedsiębiorstwa lub spodziew a­
nych korzyści. Nakoniec życzyć by należało, 
aby do rozstrzygania sporów w ynikających z 
wykonania tej ustawy ustanowiono osobny 
trybunał sądowy, w którego skład wejść p o ­
winni ludzie fachowi, tudzież w łaściciele 
ziem scy, o ile sami osobiście nie są intere­
sowani w poruszonej sprawie. W  ogóle p o ­
żądanem jest, aby całe postępowanie było 
jak  najkrótsze.

X X I. U chw alono odpow iedzieć k rajo­
wej dyrekcyi skarbu, że przedłożona Izbie 
księga przem ysłow a (notatka browarnika) 
nie powinna podlegać o s t e m p l o w a n i u .

X X II. Na wniosek magistratu przychy­
lono się do p r z e n i e s i e n i a  t a r g ó w  t y ­
g o d n i o w y c h  n a  b y d ł o  we Lwow ie z po­
niedziałku na piątek, zaś

X X III. T a r g ó w  t y g o d n i o w y c h  n a  
k o n i e  z piątku na poniedziałek.

X X IV . Izba uchwaliła ośw iadczyć się 
za p r o t o k o ł o w a n i e m  f i r m y  „ J a n  
D o b r z a ń s k i  i K a r o l  G r o m a n "  dla 
drukarni Gazet)’ narodowej we Lwowie.

X X V . Na zapytanie wys. c. k. M ini­
sterstwa handlu, czy  nie byłoby odpow ie- 
dnem zmienić postanowienia art. X III. usta­
wy z dnia 23. lipca 1871., zaprowadzającej 
nowe wagi i miary o tyle, aby dozwolić 
także c e c h o w a n i e  w i ę k s z y c h  c i ę ż a r -  
k ó w niż 20. kilogram ów (40 U  cłow ych),—  
uchwaliła Izba przem awiać za tern, aby ze 
względu na łatw iejszą mauipulacyę przy 
expedycyi większy cii transportów jak  n. p. 
u nas transportów zboża, dozwolono cecho­
wanie ęiężarków na 50 kilogram ów, odpo­
wiadających 1 0 0  <tt cłowym.

X X V I. Uchwalono nie przemawiać u 
wys. c. k. Namiestnictwa za prośbą Josla 
Kupfermana, fabrykanta rumu i likierów  w 
Knihininie o przyznanie mu p r a w a  d o  u-  
ż y w a n i a  n a p i s u  na swej fabryce : „c . k. 
uprzywilejow ana" gdyż fabryka ta ze w zglę­
du na skromne rozm iary fabrykacyi nie za­
sługuje na to odszczególnienie w myśl §. 61. 
ustawy przem ysłowej.

X X V II. Udzielono c e r t y f i k a t y  u-  
z d o l n i e n i a  do liwerunków rządowych Moj­
żeszowi Jonas i Henocliowi Kanuer we 
Lwowie.

X X V III. Na wniosek Rady powiatowej 
gródeckiej uchwaliła Izba przemawiać u 
wys. W ydziału  krajow ego za utrzymaniem 
nadal drogi Z i m n o w o d a - H o s z a n y  j a k o  
d r o g i  k r a j o w e j .

X X IX . C. k. Z a r z ą d  f a b r y k i  że* 
l a z a  w M i z u n i u  w c e l u  r o z s z e r z e ­
n i a  t e j  f a b r y k i  i przeistoczenia w ten 
sposób, aby nadal jako zakład samoistny i 
opierający się wyłącznie na produkcyi dla 
szerszej publiczności współzaw odniczyć m ógł 
z inuemi fabrykam i, wezwał Izbę do u- 
dzielenia dat statystycznych odnoszących się 
do fabrykacyi żelaza i towarów żelaznych 
w Galicyi. Czyniąc zadość temu wezwaniu, 
uchw aliła Izba odnośnie do pytań postaw io­
nych, następujące dać w y jaśn ien ia :

W ymieniwszy znaczniejsze fabryki ma­
szyn znajdujące się w Galicyi, które pro­
sperując odbyt mają na swoje w yroby w 
Galicyi a po części w Rossyi i w Rumunii, 
oznajm iono, że i fabryka w Mizuniu, gdy­
by zająć się chciała w yrobem  maszyn ro l­
niczych, a technicznie i komereyaluie do­
brze prowadzoną była, m iałaby widoki p o ­
wodzenia, tern bardziej, ileże przywóz z za­
granicy maszyn i narzędzi gospodarczych 
znaczny jest bardzo i ciągle się wzmaga.

Części składowe do pługów, które tu ­
taj składane bywają, dostarcza Styrya, W ę­
gry i Galicya zachodnia (Zakopane), zaś 
szufie i motyki W ęgry, a m ałą część fabry­
ka żelaza w Skolem.

Emaliowane naczynia kuchenne wielki 
m ają odbyt i sprowadzane bywają z Czech, 
M orawy i Szląska. Pierwej sprowadzano je  
z Prus, obecnie wyrugowano fabrykat pru­
ski i są widoki, że dobry towar galicyjski 
ze skutkiem konkurować będzie m ógł z wy­
robam i z Czech, Morawii i Szląska, ponie­
waż już daw niej, gdy fabryka żelaza w W eł- 
dzirzu wyrabiała emaliowane naczynia, ta­
kowe bardzo poszukiwane były, a fabryka 
sama prosperowała. Konsum enci wym agają 
naczynia lekkiego z dobrą i trwałą polewą.

Z lanego żelaza największy ma odbyt 
żelazo do budowy, ja k : płyty, ruszty, porę* 
Cze, podstawy do balkonów, rury, zaś po*
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pyt na wyroby zbytkowe bardzo jest mały. przem ysłowej w ym aca do takiego w yszcze- 
w yroby z lanego żelaza sprowadzają naj- gólnienia.
więcej z K rom pach , z C ieszyna, Friedland, X X X V II. Izba uchwaliła obesłać ze
jep tew y  Błońsko i ze stryjskiej fabryki swej strony zw ołać się|;m ający w r. 1875
l j aza wiersza B enzera), przyczem  nadm ie- zjazd austryjackicb Izb handlowych i prze-
niono, ze przy racyonalnem prowadzeniu m yślowych.

m e zelazo stryjskie z każdem innem kon 
kurowac by m ogło.

Z żelaza kutego najwięcej je st używa­
ne zelazo sztabow e, walcowane lub kute, 
tudziez blachy, jednakow oż skłania się targ 
więcej do żehaza walcowanego. Najwięcej 
im portują do Galicyi węgierskie fabryki ko­
to Miskoicza, tudzież galicyjskie fabryki w 
Zakopanem i Kam ienicy do G alicyi wsclio- 
clniei. Znaczną ilość żelaza sztabow ego 
blach i drutów dowożą z górnego Szląska 
(G leiwitz.)

Produkcyę w yrobów  z lanego żelaza 
poiecic by m ożna dla Mizunia najbardziej 
z wszystkich innych gałęzi industryi żela­
znej, gdyż przytem osiągnąć można większy

X X X V III. Przedłożone przez radnego 
p. Juliusza M ikolasza wezwanie król. egze­
kutora w Borho Prund w Siedm iogrodzie o 
o nadesłanie zaliczk i w kwocie 45 zł. 53 
ct. na ściągnienie wywalczonej przez niego 
sumy 31 zł. 52 ct. w. a. — uchwaliła Izba 
przedłożyć w oryginale Jego E kscellencyi p. 
ministrowi handlu z prośbą, aby sprawę tę 
rzucającą tak niekorzystne światło na są­
downictwo wągierskie, poddał bliższem u 
rozpoznaniu i o zasadniczą zmianę stosun­
ków  sądowych w W ęgrzech postarał się, 
która tern bardziej jest pożądaną, ile  że 
kraj nasz przy ciągłych i licznych stosun­
kach handlowych z  W ęgram i narażony jest

vsj_ “  " t . j   - u -  «*cis.oz,j< przy obecnym  stanie sądownictwa tam że na
czerni w(! ! ! ef ą  natiafionoby konkurencyę, n iedogodności, które w interesie obu połów
d z i ć n i l ™ * }  ^ kc^  żelaza kutego twier- , Państwa jak  najrychlej uchylić należy.
i)odnn«7 -i T c  . ?  f 8?’ Jakie konsum enci : X X X IX . Izba uchwaliła poprzeć prośbę
czpśpi m  vy iQby ze^azne, odnoszą się po Izby handlowej i przemysłowej w C zern iow -
lobienie T  T u  P°  “ i6801  l l a z łe  Prze~ ! cach o 'r y c h łą  budowę kolei żelaznej z Czer- 
lobiem e, szczególnie co do w yrobów  ga li- niow iec do Nowosielicy

skarżą się na nieksztaltność wy-cyjskick 
robu.

Odnośnie do podniesienia odbytu fa­
bryki żelaza nadmienić trzeba, że cło tego 
potrzebne jest koniecznie dobre kierownic­
two komereyalne.

są 1)0 naJwiększej

X L . Na wezwanie wys. c. k. M inister­
stwa handlu uchwaliła Izba do projektu 
rządow ego względem rew izyi ogólnej ta ­
ry fy  cłow ej następujące poczynić wnioski.

C z ę ś ć  I. p r z y w ó z .  Pozycya taryf. 
1 . K a k a o .

D otychczasow e cło należałoby z 8  zł.
duak uależv że je - zmzyc na 6 z ł., aby przez
galicyjski j t t  f a n .  MaA™  Ś K ™  ^  ^

skaboiYego*0' ' 16’ ml!m0'™ le 0 0  żelaza i P o z .  t a r y f .  3. K o r z e n i e .  C l o n a  
Y y y  t i . j ten artykuł ustanowićby należało na 8  zł.,

t  M + > + UCi wa przedłożyć W ys. gdyż z wyjątkiem szafranu i wanilii, których 
c. '. lnis eistwu handlu sprawdzone z a m - ■ konsum eya b a r d z o  jest mała, inne korzenie
w T h io 1 t J T u  Un T  I z b y  n a  r ‘ 187V  w niskiej są cenie i nie znoszą wysokiego 

g yeti z preliminowanej na ten rok cła. Ustanowienie niskiego cła od korzeni 
przyzwolonej sumy 7608 zł. -  wydano ' szczególnie dla Galicyi tem bardziej jest Po- 
J • • • • • 7455 zł. 77 ct.., a zatem ■ żądane, ile że przy cłotychczasowem stosun-

zaoszczę zono ogołem  152 zł. 23 ct w. a. ; kowo Wysokiem cle kwitnie przem ytnictwo
X X X I. Na wezwanie filii austr. banku terai artykułam i w całej pełn i z w olnego 

naród, uchwalono na o p r ó ż n i o n e  t r z v  obręgu cłow ego brodzkiego, przez co nietyl
m i e j s c a  c e n z o r ÓW proponować nastę- ko rzetelny handel, lecz także i wys. skarb
pujących kandydatów : p p .; " i znaczne ponosi straty.

i .  K arola M ikolasza, 2 . Zygm unta : Przy t e j  sposobności ponawia Izba swój
Kuckera, 3._ 0 . T. W incklera, 4. Joachim a tylokrotnie stawiany wniosek na zupełne 
i io  telda, Stanisława Buszaka. | zniesienie brodzkiego wolnego okręgu cło-

X X X II. w m iejsce p. Ludw ika Schai- ’ W e g 0  ’ które to zniesienie nawet i rezo- 
tera w Rzeszowie, który z powodu słabości *ucy$ sejmową do rządu uznano za konie- 
nie może pełnić nadal obowiązków członka ' °ZUe-
korespondującego Izby, wybrała Izba pana U  , podobnych powodów należałoby zni- 
Edwarda G. Neugebauera w Rzeszowie nn : c*° ua h e r h a t ę  pozyc. taryf, 5. z 15
c z  ł o n k a  k o r  e s p o n d u j ą  c e  g o. zł. na 8  zł.

X X X III. Na zapytanie M agistratu mia h  + T 2' t a r y f - 7. a. Z b o ż e  i p r o d u -
Lwowa o przebiegu sprawy za łożen ia ' • f t r ą c z k o w e .  W  m yśl dawniejszych

. b o ż o . r ę h  Ja d k „ u ° S “  w* W

boższej ludności, n iepow innyby one przeto 
podlegać ocleniu tem bardziej, że przy tych 
artykułach nie ma obawy konkurencyi jak 
przy wolnym  od cła ło ju , którego obecnie 
w w ielkich ilościach sprowadzają z Am eryki 
i Australii.

Przy t a r y f .  2 5 .4 . M i n e r a ł y  b liżej 
nieoznaczone.

W  m yśl dawniejszego wniosku swego 
proponuje Izba ze w zględów  sanitarnych 
dla surowego płynnego kwasu karbolow ego 
jako  środka do desiufekcyi m ającego m a­
łą  wartość, bo tylko 5 do 6  zł. za centnar o 
zniżenie cła  z 5 zł. na 80 ct.

P r z y  t a r y f .  53. a. 2 . W y r o b y  ż e ­
l a z n e .  Dla wszystkich artykułów  tej kate- 
goryi wyrobów  nie wym agających poszcze­
gólnego obrobienia a potrzebnych do pro- 
dukcyi przem ysłowej, proponuje Izba c ło  l 
zł. 25 ct. od centnara, jako ustanowione jest 
także od szyn kolejowych, zaś od w i ą z a ń  
i innych c z ę ś c i  s k ł a d o w y c h  do m ostów 
i celów  budowniczych zam iast 4 zł. tylko
1 zł. 50 cnt.

P r z y  t a r y f .  63. i S i a r k a n  ma -  
g n o w y  ( k i s c r i t ) .  W  myśl dawniejszych 
wniosków swoich proponuje Izba od tego 
artykułu, potrzebnego w m iejsce kości pa ­
lonych do fabrykacyi cukru ustanowienie 
c ła  5 ct. od cetnara, zamiast 5 zł., zaś od 
w ę g l a n u  m a g n o w e g o  3. zł. od centn.

Przy taryf. 67- K s i ą ż k i ,  druki i t. p. 
Przy tej pozycyi uchwaliła Izba podzięko­
wać, że przy układaniu projektu uw zglę­
dniono dawniejsze wnioski Izby i zniesiono 
zupełnie cło od książek sprow adzonych z 
R osyi, od  których dotychczas ze szkodą dla 
oświaty ludu i ze stratą dla ruchu księgar­
skiego płacouo 3 zł. 15 ct. od centn.

Część II. w y  w ó z.
Przy taryf. R u n a  i s k ó r y  s u r o w e .  

Ponieważ nasza iudustrya skórnioza wyżej 
stoi od  tej industryi w Rosyi, która  dostar­
czać nam może surowych skór, przeto n a ­
leży z u i e ś ć  zupełnie cło  wywozowe od run 

! i skór surowych.
Poz. taryf 2 . S z m a t y .  Ze w zględu 

j na potrzeby własnych fakryk papieru, prze- 
| mawia Izba odmiennie od dawnego wniosku 
I swego —  za zatrzymaniem, cła  wyw ozow ego

2  zł. od cetnara.

sta
s p i c h r z y  z - j  U..TWH.U, Kuitu - - -j ™  przez wszystkie
żelaznej Karola Ludwika, —  uchw aliła 'Izba S L hT d l0 W 0  *  A ustryi przemawia Izba 
udzielić temuż odpis memoryału w ręczonego ' nil r W n ™ 10 z a , zuPełnem zniesieniu c ła ,  
w tej mierze Jego Eksc. p. M inistrowi han- I p 1 P aktów strączkowych, 
dlu zawiadamiając przytem , że zabiegi Iz I na Uż v c ie ‘ r v T  ■ i 7• b - % ż- Ze 
by dotychczas żadnego me odn iosły  skutku żywienia przez g'łówneg'° artXknlu p0‘

i Z t  pracującą, proponujeXXX 1\ . Na wezwanie wys. c, k. M ini-! Izba traktowanie t o T !  ai-zp iak
zT S nVaw“ kUtadcie0 aaWir ia j z b o ż e Pro.dukta stoczkowe! a więc zupeł-
s k i m z d 23 W ?  W " “> Zni6ST U1!  Cła’ lub najwięcej oznaczenia
30. czerwca 1876 i f ?  ubl.egą,ący^  i Jakie ^  projekcie rządowymczerwca 1876  -  uchw aliła Izba prosie oznaczone jest na zbożeP pJ tcj sposobno-

'Iinisterstwn niw ser uprasza Izba o wstawienie się u wysok.
c. k. M m istei stwa skarbu, aby uwzględniono 
dawniejszy wniosek Izb y  względem  zniżenia  
akcyzy oi ryżu wprowadzanego do z a ­
m kniętych  m iast z 1 Zł. 7 8 i/r cent. na 17 
i p o ł cent. /0

Przy t a r y f .  7_ e M ka j p r o du- 
k t a m ą c z n e .

Starając się z zasady o zupełne znie­
sienie cła na artykuły służące do żywności, 
proponuje Izba zamiast ustawionego w pro­
jekcie era 75 ct. od centnara mąki i produ- 
ktow mącznych o zniżenie tegoż stosunkowo 
do cła ( 15 cent.) oznaczonego ---------

wys. c; k. Ministerstwo handlu, aby przy 
zawaiciu nowej ugooy starano się przede- 
'^zystkiem o korzystniejsze warunki dla 

importu do W łoch .
CA li -  \ a r y fa  K a t e g o r y a  I. W ó d k a  
• , ° k ) ,  dla której w iuteresie rozw o-
Ju ^ej industryi, jako też rolnictwa, najdal- 
n2 m ,°r 1 Uajkorzystniejszego odbytu szukać 

a ezy, tern bardziej, ile że austryaccy pro- 
ncenci spirytusu konkurować muszą z wy- 
obem pruskim, którem u stoją do rozporzą- 
zeuia tańsze taryfy kolejowe i tańsza ie - 

' ZC7-e droga morska.
^ale'. ^  rbwneJ mierze uwzględnić także

,,, T a r y f .  A.  ka t .  II,  C u k i e r ,  d a l e j  
, a r yf.  A. k a t . IV  k a r u k ,  T a r y f .  A.  

at.  VI ,  Wo ł y  i b u h a j e  Taryf. A. kat. 
v jII P l u t n o  p a k u n k o w e  z k o n o p i  lub 

l a k ó w  ,nakoniec T ary f A. kat X V  z a p a ł -  
V  które ze względu na doskonałość wy- 

f  u naszego wytrzymać m o g ą  wszelką kon-
Kkrencye.

. - v  ™unrauuci!u w projekcie
. . rządowym  od surowego zboża, — na 30 ct. 
1 0(j centnara, które to cło  uważaćby można 

jako  cło  ochronne dla naszej industryi 
młynarskiej zmuszonej konkurować z Rossyą 
posiadającą znaczne siły  wodne.

1 rzy t a r y f .  n .  a. b_ c . f. W o ł y
o w y ,  U l e r ° g a c i z u a ,  k o n i e  i ł o -s z ę t a.

1 onieważ ustanowione w projekcie cłorjy- | - , , . unicuiowione w projeacie uu
X X X V . Jzba oświadczyła się przeciw 4 zł. od sztuki nie podniosłoby wcale budo 

f  o k o ł o  w a n i  u f i r m  W oblfeld i K lar- wli bydła i ty lkoby podniosło cenę mięsa i 
i ^ ’ tudzież Henryk Mizes w rejestrach tak już drogiego przez pobór akcyzy, ponie- 

^ndlowytb Sądu obwodow ego w Samborze, waż dalej wysokie cło  na bydło powoduje 
w otrzym yw any przez nich wyrąb lasu przemytnictwo na wielkie rozm iary z Rossyi 
m  0 Ce m ałe j, względnie w W inuikacb przez otwartą granicę do G alicy i, a przez 

zemijającej jest natury, zresztą ściśle złą- to samo naraża bezustannie na zawleczenie 
. ° uy z handlem drzewa, dla którego przed- zarazy bydła i niszczy m iliony kapitału go- 

^ m orstw a  obie firmy 8ą już protokołowane spodarstwa krajow ego, niemniej też naraża 
^dzie liandlowym we Lwowie. skarb Państwa na niepowetowane straty,

\r . XXX V I. Izba ośw iadczyła się u wys. Izba przete wnosi z tycłi względów na zu- 
l v i T eStuic^va przeciw udzieleniu Chaimo- pełne zniesienie cła  od bydła rzeźnego i Po- 
(Jl.i ersz°wi Lipschiitz pozw olenia używania ! ciągowego. . . . .  . . .

. u cesarskiego na znaku i w yrobach z ua- ^  interesie podniesienia hodowli kom
Łin 'toprzywił. fabryka zapałek Ch. H  proponuje Izba także zniesienie cła  od k o- 

Psehiitza w Skohm , gdyż fabryka ta nie . n i i ł  o s z ą t. 
m ,Jac miększych rozm iarów od innych p o - j  Przy t a r y ł .  16. I ł u s z c z ę .  S m a- 
0ci cfi fabryk w kraju, tern samem nie l e c  wieprzewj', gęsi i m a s ł o  topione na- 

P°wiada warunkom, jak ich  §. 61 ustawy leżą do najpotrzebniejszych artykułów u-

(Proce s Ofenheima). Minister handlu 
B a n l i a n s  zeznaje dalej, że dalsze 2 m ilio­
ny priorytetów, z łoży ł w zakładzie kredyto­
wym po 8 4 , za co G l a s e r  otrzym ał dzie­
sięć tysięcy złr. p row izy i; każdy intereso­
wany złoży ł na przygotowawcze czynności 
650 z łr . , które po zakończeniu czynności 
wraz z procentami zwrócone zostały w ak- 
cyack. Świadek który miał największą pra­
cę , otrzymał od koncesyonaryuszów ośm 
tysięcy złr. i 30 akcyj. W a l d s t e i n  d o ­
zwolił przyjąć to wynagrodzenie. Nie jest 
prawdziwem tw ierdzen ie, jakoby świadek 
miał akcye Towarzystwa sprzedać pow rot­
n ie; L o e w ,  który miał nadzór nad budo­
wą k o le i, otrzym ał 5 3.000 złr. Świadek 
przedkłada otrzymane od kolei c z e s k o -p ó ł­
nocnej zestawienia, które zostają odczytane. 
Na zapytanie prokuratora oznajmia świadek, 
że G l a s e r  otrzym ał nie żaden dar, lecz 
prowizyę za starania swoje. W czasie za­
wierania umowy o drugą pożyczkę , sto­
sunek świadka do Glasera nie był inny 
jak  ten , jaki zachodzi m iędzy ludźmi pro- 
wadzącemi interesa. Świadek oznajmia na 
honor i sum ienie, że nie m iał żadnego in­
nego celu nad ten , że chciał Glasera ob ­
darzyć Lonoraryum za pośrednictwo. Sąd 
odrzuca wniosek obrońcy, który chciał 
świadka pytać o utworzenie banku kredyto­
wego i rentowego.

Sąd odrzuca dalszy wniosek obrońcy, 
aby tenże m ógł pytać ministra handlu także 
o iune stosunki Oskarżony stawia porówna­
nie między kosztami finansowania kolei czer- 
niowieckiej i innych kolei, mianowicie cze ­
skiej kolei północnej, przyczem prezes sądu 
dedakeyę Ofenheima, że Banhans pobierał 
zysk z zakładania kolei, zbija, wskazując, 
że Banhans nie był założycielem  i nie p o ­
bierał zysku z tytułu założyciela, lecz otrzy­
m ał honorarium za osobiste usiłowania. 
Oskarżony odpiera, że honorarium otrzym a­
ne przez Bauhansa równa się tytułowi p ra ­
wnemu, pod  jakim on (Ofenheim) wynagro 
dzony został, a który dał powód do jednego 
puntu oskarżenia. Prezes niedozwala oskar­
żonemu zadawać dalsze pytania. Minister 
baudlu nadmienia jeszcze, że nie pobierał 
z banku b ipoteczuo- rentowego żadnego zy­
sku założycielstwa, lecz tylko od syndykatu 
wydostał akcye, z których sprzedaży wypa­
dło 5000 złr., i zaprzecza najwyraźniej, aby 
jeszcze jakie dalsze pieniądze otrzymał.

Radca dworu Ledin na głów niejsze 
pytania nic ważnego z własnego  ̂ dośw iad­
czenia odpowiedzieć nie umie. świadkowi 
Drakemu postawiono tylko kilka nic nie-

znaczących pytań. Radca dworu Bary char 
zna kolej od roku 1872. Trasa jej miała 
być wadliwą. Przy wykonaniu planów przed ­
siębrano w nich zmiany, w celu poczyn ie­
nia oszczędności. Niveletta by ła  za niska, 
w skutek czego zdarzały się częste pow o­
dzie ; planowanie fundamentów przy g ro ­
blach było niedostateczne, użyty do tego 
materyał by ł z ły ;  rekonstrukeye bardzo 
liczn e ; od roku 1866 wydano na nie
2,300,000 złr. Jutro dalsze przesłuchanie 
Barycbara.

Prefekt paryzkiej p o lic ji L e o n  R e ­
n a u l t  poczyuił przed kom isją  śledczą nowe 
zeznania o istnieniu komitetu bonapartysto- 
wskiego w Paryżu i na prowiucyi. W ykazał 
o u , że wielu urzędników z różnych gałęzi 
służby a nawet wojskowi propagują przy­
wrócenie cesarstwa. W iadom ości otrzymane 
w ministerstwie spraw zagranicznych od  hr. 
Cbaudordy z M adrytu, m ów ią , że stanow i­
sko Canovas del Castillo jest bardzo za ­
chwiane , a zaufanie do m onarchii A lfonsa 
słabnie.

P o ż y c z k a  m i a s t a  P a r y ż a  wypu­
szczoną będzie po 440 franków za 500 fr. 
z procentem 2 0  franków od ob liga cji i z 
umarzaniem cztery razy na rok za pom ocą 
losowania z premiami.

Odrzucenie wniosku nagany dla rządu 
nie utrwaliło stanowiska gabinetu włoskiego. 
Żaden deputowany większości nie śmiał 
wnieść porządku dziennego na korzyść g a ­
binetu włoskiego.

G a r i b a l d i  z w i d z i ł  25 b m. Monte 
Mario, a m ówiąc o rozpoczętych tam rob o ­
tach , r z e k ł : „Jesteśmy w Rzym ie i tu
pozostaniemy, król to  p ow ied z ia ł, a to dla 
mnie dosyć, bo jest on g a l a n t u o m o . “

M o n s i g n o r e  M e g l i a  upraszał o 
uwolnienie zuuncyatury paryskiej. W ezwano 
go, aby poprzednio wziął urlop na kilka 
miesięcy.

Z M a d r y t u  nadeszły następujące de­
pesze : Należy z wielką ostrożnością p rzy j­
mować wiadomości o umowie między A lfon- 
sistami a Karlistami. B yły wprawdzie narady 
parlamentarzy, ale postawiono takie warun­
k i, że dowódzcy karlistowscy nie są za ich  
przyjęciem. Między innemi żądają Karliści 
bezwarunkowej amnestyi dla wszystkich ofi­
cerów, gdy król Alfons w yłączyć chce ofice­
rów, którzy zbiegli w obliczu nieprzyjaciela.

Ruch wojsk na odsiecz P a m p e l o n y  
każe przewidywać na sobotę wielką bitwę. 
W szystkie wojska opuściły Peraltę.

Times donosi z Santander 26. stycznia : 
L odź działowa „Nautilus* stoi jeszcze w 
Passages i oczekuje przybycia łodzi „A lba - 
tros“ oraz „A ugusta*. Dwa statki wojenne 
hiszpańskie krążą pod  Zarauz.

Z Bajonny 27go stycznia donoszą : K o ­
misarz rządowy hiszpański w sprawie brygu 
niem ieckiego „G ustaw ", przybył do Passa­
ges. Rząd zamierza uczynić zadosyć żądaniu 
Prus i wynagrodzić właściciela okrętu za 
stratę. Jak na teraz , zaniechane są kroki 
zaczepne przeciw  Z a ra u z , gdyż kapitan 
Zeppliu i sternik ż okrętu „G ustaw" są tam 
jeszcze w rękach Karlistów.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ.
W iedeń  28. stycznia. Cesarz 

przyjmował na audyencyi wczoraj w połu­
dnie posła hiszpańskiego, który wręczył pi­
smo króla Alfonsa.

B e r l i n ,  28. stycznia. Nord-deut- 
sch e AUg, Ztg. donosi: Generalny konsul 
Rosen został z Belgradu do Berlina powo­
łany, ażeby zdał sprawę o objawach pe­
wnych wpływów, którym podlega nowy 
rząd serbski. Prawa przyznawane przez 
Serbię konsulom z tytułami ajentów dy­
plomatycznych zostają w związku z dążno­
ściami do samodzielności. Tytuł len nie da 
się pogodzie, ze stanowiskiem prawnem 
Serbii w obec Sułtana. Tymczasowo Niem­
cy nie będą miały prawdopodobnie repre­
zentanta w Belgradzie. Niemieckie interesa 
będą przestrzegane w Konstantynopolu.

S u c z a w a ,  28. stycznia. Przewóz 
osób i towarów między Tirgul a Podul na 
kolei Lwowsko-Czerniowiecko-Jasskiej (linia 
rumuńska) przerwany został zupełnie z po­
wodu nadzwyczajnej śnieżycy.

Odpowiedz, redaktor: Władysław Łoziński

W  testrze hr. Skarbka 
W Piątek dnia 29. Stycznia 1875.

Sztuka przypodobania sip
c z y l i

t o e - h r a t a i a  c l e  L e t o r i o r e s
Komedya w 3. aktach z Francuskiego PP. Uayari 

i Dumanoir.

Reżyser pan Fiszer

I
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P r z y je c h a l i  d o  L w o w a .

Dnia 28, Stycznia.
H otel Zorża.

Pp. S. lir. Zawojski, z Wysocka. — J. Ra- 
vitch, z Petersburga. —  Z. Krynicki, z Krynicy. 

Hotel Angielski:
Pp. A. Mysłowski, z Koropca, — M. Piła- 

towski, z Bóberki. — L. Myszkowski, z Jarosławia. 
—  A. Maresz, z Złoczowa.

H otel Europejski.
Pp- D. Dworski, z Przemyśla. — Z. Dobro­

wolski, z Isakowa. —  B. Dobrowolski, z Hołosko. 
J. Poncet, z Ujścia. — E. Rozwadowski, z Wiązowy

H otel Langa:
Pp. A. hr. Łoś, z Krakowa. —  W . Stępkow­

ski z Rossy i.

Odjechali se Lwowa.
dnia 28. Stycznia.

Pp. I. hr. Krasicki, do Bachurca. —  O. Lippe 
do Stryja. — J. Pruszyński, do Pomorzan —  F. 
Delczyński, do Królestwa. — A . Hulimka, do W ie­
dnia. —  A . Kozłowski, do Ohrymowiec. —  H. R o­
mer, do Markowiec. — E. Krawczykiewicz, do Liska.

SpAstrseźeuia. meteorologiczne.
z dnia 29 Stycznia 1875.

Barometr 745.74mm. Psychrometr suchy—4.50°C. 
Psychrometr wilgotny —  4 50°C. Prężność pary 8.23 
mm. Wilgoć 100'’/,,. Zachmurzenie 8. Wiatr N02. 
Ozon 5. Opad w mm. z ostatnich 24. godzin 
Temperatura powietrza —  3-6°R.

Pociągi b«lejew«ł

Przychodzą:

na głów ny dw orzec: a K rakow a: o 5. godz.
57 min. rano, 9 godz. 45 m. w nocy i 10 g.
,50 m. rano; z C zerniow ieć: o 10. godz,
13 min. w nocy, 4. godz. w nocy i 3. goda
5 , .min. po południu —  a Podw ołoczysk i B r o ­
dów : o 4. godz. 18 min. rano, 4. godz, 3
min. po południu i 10. gods, 58 iniu. w nocy; 
ze Stryja: codziennie o 7. godz. 2 2  minucie
wieczór,

O d c h o d z ą t  
do Krakowa o 5. godz. 5. min. rano, 5. godz. 
5 ir?“  wieozór i 11. godz. 28 min. w nooy
—  do U zerniow iec: o 8 . godz. 50 min. rano,
11. godz. 48 min. w nocy i 12. godz. 50 min. 
w południe; —  do Podw ołoczysk i Brodów:
1 2 . godz. w południe, 1 0 . godz. w nooy i 6 . 
godz. 27 min. rano, do Stryja codziennie o 7. 
godz. 2 2  m. rano.

% P o d z a m c z a :  
odchodzą do Podw ołoczysk i do B rodów : o 
11. g. 32 m, w nocy i 12. g. 26 m. w poiudn.

Cennik lwowskiej Izby handl. i  przem.
Lwów, dnia 28. Stycznia 1875.

p ła c ą  |żądają
1 .  A k c y e  c a  s z t u k ę . z ł. Ct zł. Ct

K o le i  g a l. K ar. L u d w . po 200 c l.  m . k . 1 £ 234 - 2 >6 —
K ole i lw o w .-ezern .-ja s . p o  200 z ł. m . k . J 141 50 143 50
Banku h ip . g a l. po 200 z ł. * 230 ~ 232 —

t .  L i s t y  r .a s t .  z a  I O O  * J .
T o w . k red , g a l. 5 -prcnt. w . a ....................... & 85 l i 86 40
T o w . k red y t , g a i. 4-pru w . a ....................... 05 75 G5 76 40
S -prcnt. lis ty  zastaw ne n o w e  o k resow e . a 55 76 86 40
B anku h ip o teccn . g a l. P* 89 75 90 50
G al. za k ła d u  k red . w ło ś c ia ń sk ie g o . pJA 97 75 99 —
O g ó ln e g o  ro ln iczo -k re d . Z a k ł. d la  G al. i 

B u k o w in y  6 -prc  .lo s . w  15 lat. . 900 — 90 75
S . O b l i g J  z a  I O O  * * u

84In d em n iza cy jn e  g a l ............................................ O 75 85 50
P o ż y cz k i kraj ow e) *  r . 1873 po 6 pr. w a. 89 50 90 50

4 .  L o s y ,
16M iasta K ra k o w a  . . . . 25 18 —

„  S ta n is ła w ow a  . . . . 15 25 16 75
5. M o n e t y .

D u k a t h o len d ersk i . . . . . %14 5 22
„  cesarsk i 5 19 5 25

K a p o leon d ’ or 8 86 8 93
P ó ł  im p ery a ł ro s s y js k i . 8 93 9 4
R u bel r o ssy jsk i srebrn y  . 1 61 1 68

„  n p a p ie row y  
P ru sk ie  b ile ty  k a so w e  . . . .

i 54 1 55
1 63 1 64

S rebro  ..................................................................... 106 107
K u r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e J .

D n ia  86. S ty czn ia  187S.
1 .  O t u ,  P » ń «  t w  a .  p ła ca  żą d a ją

TftinoUfcy d łu g  pań stw *  w  ban kn . * . 70.05 70.15
• w  srebrna . ?* .4 5  75.sk

p ła cą  żą d a łą

L o s y  z  r. 1839 ca łe 273.— 276.—
„  „  1839 p ią ta  czę ś ć  - 
„  „  1854 po 250 z ł. 4-pre. .

245.50 247.—
103.75 104.25

„ „  1860 p o  500 z ł. 5-prc. 111.30 111 60
„  „  1860 po 100 z ł .  5-prC. 116.— 116.50

P o ż y cz k a  z r. 1864 (z prem ią ) po 100 zł. 137.75 138.25
R en ty  C om o p o  42 lir . au str ....................................... 22,— 23.—

3 .  O b l l g a c y e  S a d e u in . 50/ 0 z »  I O O  c ł .

C zech  . . . .  . . . . — ,
B u k ow in y  * .......................................... 82.50 83.—
G a licy ! . ........................................... 84.75 85.25
N iższe j A u stry i . 98.— —*.—
S ied m iogrod u 75.70 76.—
W ęg ier 7 8.25 78.7*

8 .  A k c y e .

B a n k  A n g lo -a u a tr . po 200 z ł. w p ła ta  50 prc. 
Inat. k red . d la  ban ału  po 160 zł.

128.— 128.25
222.— 222.25

N iższo-au str . tow . e sk om p t. po 500 z ł. . 850.— 855.—
G al ban ku  hip . po 200 z ł. w p ła ta  50 p rc .
G a l. b an k u  h an al. i przem . k  200 z ł. w p ł. 40 prc

— .— — .—
— .— — .—

G al. z a k ł. k red . z iem sk . h  200 z ł .  . — .— —.—
B a n k u  n a ro d o w e g o  . . 957.— 958.—
K o l. n ad dn iest. k 200 z ł .  w  srebr. — .— — .—
Austr. tow . ż e g lu g i  par. p o  300 z ł. m . k. 443.— 445.
K o l Ces E lż b ie ty  po 200 z ł  m  k 136.50 137.—
K o l. P reszów -T a rn . (w ę g . część) k 200 zł. w  sreb — .— — ■—
P ó ł. k o le i p o  1000 z ł. w  a.
K o l. K ar. L u d w . po 200 z ł, m . k .

1938.— 1 9 4 2 .-
235.— 235.50

L w o w .-cze rn . k o l .  p o  200 z ł .  w , a. w  srebr 141.75 142.50
T o w . k o l. że l pań st. po 200 z ł. m  k. 2 9 3 .- 293.50
P o łu d . k o l .  p ań stw , po 200 z ł .  w. a. 128.75 129 25
T. K o l. wfjsr. go-L k 800 r.L w  srabr- 118.— 119 —

4 .  i t s t y  t n s t .  J o » o w « « e ,

P ow sz . austr-. r.akł. k red . z iem . 5-pre. w  srbr. . 
G a i. z a k ł. fc . .óiem. w  K ra k . los . w  l 0 lat 6-prc.

36 „  6-prc.n r> n n n „  77 K ••r ,,
« n n n n ^

G a l. T o w . Ł red . w. a. p o  4 pre 
*  *  n Po 5 Pr c -

G a l. ban kii h ipot. po 6 prc.
G a l. z a k ł .  k red . w ło ś ć , po 6 p roc- 
B a n k . n aród , po 5 prc.
W ę g . t o w . z iem . po 5 i p ó ł prc. 

n «  w po 6 pro .

K o l.  A lb rech ta  & 300 z ł .  5 -p rc . w . a 
K o l .  n ad dn ietrzań sk a  k 300 z ł. 5 -prc . w . a . 
T o w .  k o l .  ż e l. P reszów -T a rn ów  (w ę g - częse) 

k 300 z ł .  5 -prc. w  srbr.
K o l.  p ó ln . po 100 z ł .  m . k . •

100 z ł . w . a . . , •
K o l .  g a l .  K ar. L u d w . po 300 z ł .  5 prc  

«  * «  U . em isy i
v n I I I .  n

K o l .  lw o w .-e z e r n . ja s .  IV - em isy i k 300 z ł
5 -pre . w  srebr. . • *

W ę g . g a l .  k o l .  k 2v>0 z ł 5 -prc. w  srbr.

®. JLosy.
Inat- k red . d la  h au dlu  po 100 z ł .  w . *■
C la reg o  po 40 z ł .  m . k . . . . ; •
T o w . ż e g ł .  par. n a  D u n a ju  p o  100 751- IU
K e lg ie v ich a  p o  10 z ł .  m . k .
L o s y  m iasta K ra k ow a
P o ż y cz k a  m iasta  B udy po 40 z ł .  w . a
P a ln eg o  p o  4o z ł .  na* k .  .
F u n d a cy a  ssp it . A reyk sięota  R u dolfa  
S alina  po 4‘> zł* sn- V.

(za 100 zł.

96.— 97.—
9 3 .- 93.50
89.— 89.50
92.50 93. -
74.25 74.50
86 25 85.75
89.75 90.—
98.25 93.75

86.75 8 7 . -

(za 100 z ł.)

86.50
71.—

_____ __,—
95.25 95.75
91.75 93.—

100!— tOL—
98.90

7 8 . - 78.50
77 .*0 78—

164.— 164.50
26.50 27.50
94.— 95.—
13 75 14.25
16.25 17.—
36.— 26.50
26.— 26.50
13,75 14 .—
33.50 34 —

St. G en ois  po 40 z ł .  m . k. .
P o ź . m iasta  S ta n is ła w ow a  p o  90 z ł. w . a. 
P o ź . T ry e s t . po 100 z ł .  m . k .

n „  50 z t - W. a . . .
W a id ste in a  po 20 z ł .  m . k .
W in d iach gratza  po 20 z ł .  m . k .

Weksle ($ «  8 mlcMięey)
A m sterdam  za 100 z ł .  h o l.
A u g sb u rg  za  100 z ł .  w . p . n . .
B erlin  za  100 ta l.
F ran kfu rt 100 z ł .  w . p . u.
H am bu rg  za  100 M . B.
L on d yn  za  10 ft. szt.
P a ryż  za  100 fr.

15.70
109.—

30.— 
16.25 

110.—

94-70 94.80

54.20 54 30

D u k at ce s . m on .
„  p e ł . w a g i 

K oron a  
20-fra n k ów k a  
R ossy jsk i im p ery a ł 
T a la r  zw ią z k o w y  
Srebro .

111.— 
44 20

5.2 6 

6.91 

105.95

111.—
44.25

5.27

T elegrafow any kura w iedeński.
D n ia  28. S ty czn ia  1875.

J ed n o lity  d łu g  pań stw a w  ban kn otach  
M n R w  srebrze

L o s y  z  1860 ro k u  . . . .  
A k cy e  b an k u  w ied eń sk ieg o  

„  „  k re d y to w e g o
L on d y n  10 fa n tów  sz terlin g ów  
S rebro  . . . . .  
N apoleom P or 
D ukat

z ł.
70 10
75 50

111 35
957 —
218 75
111 —
105 80

n 91
— -

T "
*

(282 t —3 ) Oto«'?es*c®emie.
L. 823. Ze strony n. k. powiatowej 

D yrekcyi skarbu we Lw ow ie podaje się do 
wiadom ości, że drobna sprzedaż tytoniu i 
stempli pod 1. 3 przy ulicy Skarbkowskiej 
we Lw ow ie wydzierżawioną będzie przez pu­
bliczną licy ta c ję .

Trafikant ma pobierać m ateryał tyto 
n owy w liurtownej sprzedaży tytoniu Nr
II. we Lwowie, a stemple w głównym  m a­
gazynie stemplowym we Lwowie opłacając 
pobrane m ateryały zaraz gotówką i uiszczać 
czynsz dzierżaw ny od  dnia ob jęcia  ti&fiki 
w miesięcznych ratach z góry w Lwowskim 
c. k. giówrtym urzędzie cłuwym.

Obrót w tej trafice wynosił w roku 
1874., a to :

a) przy tytoniu 6844 zł. 40 et.
b) przy stemplach 644 5 zł. 70 ct

Zysk z drobnej spr :edaży tytoniu 
w ynosił w tym czasie 684 zł. 40 ct.

a prowizya przy znaczkach stem plo­
wych 96 zł. 65 l/s ct.

Maiąey chęć starać się o tę drobną 
sprzedaż tytoniu i stempli mają wnieść o- 
pieozętowane piśmienne oferty do dnia 8 - 
L utcgo 1875. godziny drugiej (2 ) po po łu ­
dniu do c. k. powiatowej D yrekcyi skarbu 
we Lwowie.

Te oferty powinny być zaopatrzone w 
legalne św iadectw o pełnoletności, w zaświa­
dczenie m oralności od  w ładzy m iejscowej i 
w, kwit kasy skarbowej na złożone w adjum  
w kw ocie ośm dziesięcin (80 zł.) w. a : tu ­
dzież należy uw idocznić ;.-a kopercie, iż z a ­
wiera rzeczoną ofertą i wymienione załą 
czniki

B liższe waiunki licytacyjne m ogą być 
przejrzane w c. k. powiatowej Dyrekcyi 
skarbu we Lwowie.

C. k. powiatowa D yrekcja skarbu.
Lwów, dnia 20 Stycznia 1875.

(3 ! 3 1— 3) E  d  y  k  t .
L. 19455 C. k. Sąd powiatowy m. delego 

w.ąny w Tarnowie podaje ninieiszem do pu ­
b licznej wiadom ości, iż celem zaspokojenia 
uależytości wekslowej Sary Semmel z Tar­
nowa w kw ocie 106 zł. z przynależylośda- 
mi odbędzie się w Sądzie publiczna przy­
musowi* sprzedaż 1/4 części realności grun­
towej pod 1. 70 w K rzyżu pow iat Tarnów 
położonej, do leżącej masy spadkowej K ata­
rzyny Starzyk należącej z 4 3 /4  m orgów 
grunta i domu mieszkalnego się składającej 
ciu ła tabularnego nie mającej na 455 zł. w. 
a. oszacowanej w drodze publicznej licyta­
c j i  na 3 term inach, a m ianowicie w dniu 
25. Lutego, 31 M arca i 29. Kwietnia 1875. 
każdą razą o godzinie 10 rano w tutejszym 
Sądzie, na których pierwszych dwóch ter­
minach sprzedaż jedynie powyżej lub za 
cenę szacunkową, na trzecim  zaś i poniżej 
tskow ej uskutecznioną zostanie.

Cena wywołania wynosi 455 zł. a wa­
dy um 45 zł. 50 ct.

A kt opisania i oszacowania jak n ie­
mniej dalsze warunki licy tacji m ogą być 
przejrzane i odpisane w tusądowej registra- 
p irze.

O tern zawiadam ia się strony iutere- 
so wan e do własnych rąk, owych zaś wierzy­
cieli, k ió r z y b y  prawo zastawu po wydauiu 
m niejszej uchwały uzyskali, lub którym by 
niniejsza uchwała na czas doręczoną być 
nie m ogła, do rąk kuratora adwokata Dr. 

: P ietrzyckiego su bstytu cją  adw. Dr. Reinera 
i przez niniejszy edykt.

Tarnów dnia 31. Grudnia 1874.
(311 1— 3) Obwieszczenie.

L. 2032. C. k. Sąd obw. Rzeszowski 
obwieszcza, że celem zaspokojenia w yw al­
czonej n-rtleżytości rzeszowskiego szpitalu 
chrześciaóskiego w kw ocie 52 zł. 50 ct w. 
a. z przy należy tościam i 1/4  części realności 
pod Nr. 135/45 w Rzeszowie położonej, pier- 

j wej w łasność Maryanny Krasińskiej, obecnie 
! zaś Aleksandra 1 M aryi Łukasiew iczów  sta- 
j mówiąca, w tutejszym  Sądzie obwodowym  ua 
| licytacyi publicznej w dwóch term inach, to 
! je st 25 Lutego 1875. i 31. Marca 1875.,
, każdą razą o godn n ie  1 0 . zrana sprzedaną 
j zostanie, a t> pod w arunkam i:

1 Jako cenę wywoławczą stanowi się 
kwota 05 zł. 82 ‘ /i ct jako sądownie 
w ydobyta w artość szacunkowa.

2. Każdy chęć kupienia mający z łoży  
przed r: zpoczętym  aktem licytacyjnym  
jako wadyum kw otę 6  zł. 50 ct. do 
rąk kom isji licytacyjnej.

W adyum najw ięcej ofiarującego 
zachowane, innym zaś licytu jącym  po 
skończonej licytacyi zw rócone zo ­
stanie.

3 N ajw ięcej ofiarujący winien w 30. 
dniach po prawom ocności rezolucyi 
przyjm ującej akt licytacyjny do w ia­
dom ości sądowej, trzecią część ceny 
kupna, w której wadyum wliczone 
będzie, do depozytu sądowego złożyć, 
resztę zaś po prawom ocności wydać 
się m ającej tabeli płatniczej.

O rozpisanej tej licytacyi uwiadamia 
się strony i w ierzycieli bypotecznych z 
miejsca pobył u w iadom ych, do rąk własnych, 
zaś z m iejsca pobytu n iew iadom ych K ata­
rzynę Florkow ską i spadkobierców  Franci­
szki Ludery, również tych w ierzycieli, któ- 
rzyby p ó fu ie j, m ianowicie po wystawieniu 
estraktu tabularnego do tabu li weszli, lub 
którym by uchw ała obecna lub późniejsze d o ­
ręczoną być nie m ogła, do rąk ustanowio­
nego dla tychże kuratora p. adw. Reinesa, 
którem u za substytuta p. adw. Klemensa 
Kostheim dodaje się,

Rzeszów dnia 30. Grudnia 1874.

(295 1— 3) Obwieszczenie.
L. 10240 C. k. Sąd powiatowy w B ia ­

łe j ogłasza niniejszem, iż celem  zaspokoje­
nia w ierzytelności austryackiego banku cen­
tralnego dla kredytu ziem skiego w W iedniu 
w ilości. 6867 zł. 21 ct. w a. z pn. przed- 
sięweźmie przym usową sprzedaż realności 
pod 1. 247 d. 46 n. w B iałej położonej do 
Maryi K iler a względnie tejże spadkobier­
ców należącej w dniu 12. Lutego 1875, 12. 
Marca 1875. i w dniu 1 2 . K w ietnia 1875. 
zawsze o godzinie 1 0 . przed południem  w 
biurze II.

W artość szacunkowa tej realności wy­
nosi 2 0 - 0 0 0  zł. w. a., poniżej której takowa 
na pow yższych term inach sprzedaną nie 
będzie.

Chęć kupna mający obowiązanym jest 
z łożyć przed rozpoczęciem  licytacyi wadyum 
w kwocie 2 0 0 0  z ł w. a.

Resztę warunków licytacyi i wyciąg 
h ipoteczny przejrzeć można w registraturze 
sądowej.

B iała  dnia 20. Grudnia 1874.
(321 1— 3) © g l o s z e r a i e .

L . 4068 C. k. Sąd powiatowy w W iś 
niczu podaje do wiadom ości, iż dla uchwa­
łą  c. k. Sądu krajowego w Krakawie m ar­
notraw cą uznanego W ojciecha Drozda z W o­
li Nieszkowskiej Franciszek Kleszcz z Za­
wady kuratorem  zamianowany zosla ł.

W iśnicz dnia 31. Grudnia 1 8 /4 .

(302 1 — 3) K  <1 y  k  t .
L. 6751 C. k. Sąd powiatowy w Prze­

worsku zawiad >mia % m iejsca ) obytu nie 
wi douiego Jalłóba Portasa z G orleczyny, i'<i 
przeciw  niemu Józef Port s z G orleczyny 
p o i  dniem 5 Lipca 1874. 1. 4676 o za ła- 
ceuie części sukcesyjnej ze spadku po A n­
tonim Portasie w kw oc ' 6  135 zł. 6 6  ct. w. 
a. pozew  w Sądzie tutejszym  wniósł i że 
do ustnej rozpraw y termin na dzień 19. 
Lutego 1875. o godzinie 9 . rano w Sądzie 
tutejszym  pod  rygorem  §. 25 p. S w yzna­
czony został.

W zywa się więc pozwanego Jakóba 
Portasa, którem u w tym sporze na jego  nie­
bezpieczeństw o i koszta kuratora w osobie 
Sebastyaua K ierbia ustanowiono, aby w szel­
kie środki obrony temuż podał lub innego 
zastępcę sobie ustanowił.

Z c. k. Sądu powiatowego.
Przeworsk dnia 24. W rześnia 1874.

(286 1— 3) K  <1 y  k  t .
L . 9432. Na żądanie A ntoniego Odzie- 

żyńskiego wzywa się posiadaczy książeczek 
kasy oszczędności w S try ju :

Nr. 191 opiewający na 836 zł. 42 ct. 
w. austr.

Nr. 228 opiew ający na 630 zł. 7 ct. 
w. austr.

Nr. 71 opiewający na 578 zł. 40 ct. 
w. austr.

Nr. 131 opiewający ua 107 zł. 75 ct. 
w. austr.

Nr. 326 opiew ający na 123 zł. wal.
austryackiej,

ażeby takowe w ciągu roku w tutej­
szym c. k. Sądzie powiatowym tem pewniej 
zgłosili, inaczej po upływ ie tego czasu jako  
n iew ażne uznane będą.

Z c. k. Sądu powiatowego.
Stryj, 15. Stycznia 1875.

(262 1— 3) E d y k t .
L. 18 217. C. k. Sąd obw odow y w 

Przem yślu zawiadamia niniejszem niew iado­
m ego z życia  i pobytu  Fabiana M łockiego 
lub jego  spadkobierców  z imieuia życia i 
pobytu  niewiadom ych, że przeciw  nim pani 
Jadwiga hr. W eissenw olff imieniem m ałole 
tnich  dzieci sw oich Konrada i Maryi hr.

W eissenwolff na dniu 7. Grudnia 1874. do
1. 18.217 w tymże Sądne pozew wytoczyła
0 wykreślenie ze stanu biernego dóbr R u­
skiej Wsi z Przysadą sumy 1000 złp. w ks. 
Dom 5 pag 31 u. 5 on. dla Fabiana M ło­
ckiego zamtabulowanej. który to pozew ku­
ratorow i dla nieobecnych pozwanych w oso­
bie p. adw. Dr. Regera z substytucyą pana 
adwokata Dr. Kozłow skiego ustanowionem u 
doręczono do wniesienia obrony w p rze ­
ciągu 90 dni.

W zywa się zatem wyż wspomnianych 
pozwanych, aby ustanowionemu dla nich jak  
wyżej kuratorowi potrzebną do obrony in- 
form acyę udzielili, lub innego obrońcę so­
bie wybrali, i o tem Sądowi donieśli, ina­
czej wynikłe z zaniedbania złe skutki sami 
sobie przypisać będą musieli.

Przemyśl dnia 16. Grudnia 1874.
(263 1 - 3 )  E d y k t

L. 3132. W H oroszowej przytrzymano 
konia rasy chłopskiej niew iadom ego w łaści­
ciela, maści ciem uo-gniadej ze znakiem na 
czole i na nozdrzach.

D otyczący w łaściciel ma przeto w cią* 
gu roku od czasu trzeciego umieszczenia 
edyktu się zgłosić, gdyż inaczej Sąd w myśl 
§. 378 pr. kar. postąpi.

C. k. Sąd powiatowy
M ielnica d. 6 . Grudnia 1874.

(272 1— 3) E d y k t .
Nr. 6982. C. k Sąd obwodow y w No­

wym Sączu podaje do publicznej wiadomo-, 
ś. i, że c. k. kom isja  dla wykupna gruntów 
pod kolej żelazną Tarnów -Lelucbow ską pod 
19. Grudnia 1874. 1. 6982 złożyła  tytułem 
ceny kupna 9 m orgów 190 kwadr, sążni i 
403 kwadr, sążni grunta z obszaru gruntów 
dworskich w Bobow y pod kolej żelazną Tar- 
nowsko-Leluchowską odstąpionych po w ypła­
ceniu zaległych  należytości rządowych resz- 
tującą sumę 8104 zł. 48i/a ct. a. w. na 
rzecz Aleksandra Kosakiewioza właściciela 
dóbr B obow y i jego hipotecznych wierzy­
cieli.

O tem zawiadamia się strony intere­
sowane tlalej w ierzycieli z m iejsca pobytu 
wiadom ych do rąk własnych, zaś Teofila 
Załęskiego z m iejsca pobytu niewiadomego
1 tych w ierzycieli, którzyby po dniu 8 . Lu­
tego 1874. do tabuli weszli, lub którymby 
niniejsza lub późniejsze uchwały sądowe 2 
jakiegokolwiekbądź powodu nie m ogły być 
doręczone przez kuratora w osobie adw o­
kata krajow ego Dr. Bersona ze substytucyą 
adw. krajow ego Dr. Jarosza.

Z c. k. Sądu obwodow ego.
Nowy Sącz dnia 24. Grudnia 1874. 

(264) Ogłoszenie.
Nr. 73.948. C. k. Sąd krajow y jakń 

handlowy we L «ow ie  ogłasza niniejszem, że 
ca dniu 23. Maja 1874. f i rma:  „J. K. Le­
w icki" do prowadzenia biura ajencyjne# 0 
i kom isowo-handlowego w zakresie haudl0 
wym i przemysłowym we Lwowie w reje­
strze handlowym  wykreśloną została

Lwów dnia 9 Stycznia 1875.
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(233 3 -  3) Obwieszczenie.

L. 45.987. Od dnia 1. Stycznia 
1875. będą sprzedawać się zmienione 
znaczki stemplowe (marki) wszystkich 
kategoryj, z jedynym wyjątkiem zna­
czków stemplowych do gazet na 1 i 
2 ct., a mianowicie:

a) znaczki stemplowe na !/2 ĉ-> 1 
ct., 2 ct., 3 ct., 4 ct, 5 ct., 7 
ct., 10 ct, 12 ct., 15 ct., 25 ct.,
36 ct., 50 ct., 60 c t , 75 ct. i 90
ct. —  tudzież 1 zł., 2 zł., 2 zł.
50 cc., 3 zł., 4 zł., 5 zł., 6 zł., 7
10 zł., 12 zł., 15 zł. i 20 zł.;

b) znaczki stemplowe do kalendarzy 
na 6 ct.
Będące teraz w używaniu marki 

stemplowe wszystkich powyżej po- 
szczególnionych kategoryj wyjdą z 
dniem 31. Stycznia 1875. całkiem z 
używania

Użycie więc tych znaczków stemplo­
wych po dniu 31. Stycznia 1875. ró­
wnać się będzie zupełnemu nieostem- 
plowaniu i pociągnie za sobą takie 
prawne skutki, jakie według ustaw o 
należytościach połączone są z nieo- 
stemplowaniem.

Od dnia 1. Lutego do 30. Kwie­
tnia 1875. (włącznie) będą urzędowe 
magazyny Btemplowe wymieniać bez­
płatnie wyszłe z używania a nieużyte 
marki stemplowe na nowe marki z 
zachowaniem istniejących w tej mierze 
przepisów.

Po dniu 30. Kwietnia 1875. nie 
ma miejsca ani wymiana uchylonych 
znaczków stemplowych ani jakiekol­
wiek inne wynagrodzenie za takowe.

Z c. k. krajowej Dyrekcyi Skarbu. 
Lwów d. 19. Października 1874.

(201 3— 3) E «1 y k  t.
Nr. 9415. C. k. Sąd pow iatow y dele­

gowany dla okolicy  miasta Lwowa czyni 
wiadomo, iż na żądanie c. k. uprz. Zakładu 
kredytowego w łościańskiego w celu zaspo­
kojenia resztującej dłużnej kwoty 262 zł. 
54 ct. w. a. z większej 300 zł. w. a p o ­
chodzącej z odsetkam i po 12°/o od  1. Czer­
wca 1870. aż do dnia rzeczywistej zapłaty, 
tudzież dalszem i 30/o odsetkami od kwoty 
w należytym  czasie nie niszczonej, nakoniec 
na zaspokojenie kosztów  w kwocie 11 zł. 2 
ct. w. a. i obecnie przynanych kosztów eg ­
zekucyjnych 6 zł. 26 ct. w. a. przymusowa 
sprzedaż realności, c ia ło  tabularne sta­
nowiącej, dłużnika M ichała W esołow skiego 
własnej, w Kleparowie pod Nr. 26/54 p o ło ­
żonej, ze wszystkiemi do tejże realności na- 
leżącem i, w protokole zastawniczego opisa­
nia z dnia 18. M arca 1869 wymienionemi 
gruntami i przynależytościam i w drodze pu­
blicznej licytacyi na dniu 4. M arca 1875. na 
dniu 5. Kwietnia 1875. i na dniu 5. Maja 
1875. każdą razą o godzinie 10. przed p o ­
łudniem w tutejszym Sądzie przedsięw ziętą 
zostanie.

Cenę wywołania stanowi 1200 zł. w.
a. chęć kupienia m ający złożyć ma 120 zł. 
w. a. jako wadyum, w gotów ce, w obliga- 
cyach państwa, w listach zastawnych tow a­
rzystwa kredytowego, albo w listach zasta­
wnych zakładu kredytow ego włościańskiego 
we Lwowie, wraz z kuponami nie zapadlemi 
w edług ostatuiego kursu w „G azecie Lwow­
skiej" uwidocznionego.

Bliższe warunki przejrzeć można w 
tutejszo sądowej registraturze.

Lwów, 10. Grudnia 1874.

(318 1—3) E  d y k t.
L. 8781 C. k. Sądpow iatow y w Kętach w 

im ieniu c. k. Sądu kraj. wysz. w Krakowie 
utworzywszy nową kartę hipoteczną dla re ­
alności pod 1. k. 372 w Bulowicach w obrę­
bie Sądu tutejszego położonej, składającej 
się z domu m ieszkalnego i gruntu obejm u­
jącego  4 m orgi 156 sążni po upływ ie ter ­
minu pierw szym  edyktem  zakreślonego, w zy­
wa niniejszym drugim edyktem  wszystkich, 
którzyby się czuli pokrzywdzonem i w swych 
prawach przez wpisy w nowo utworzonej 
karcie hipotecznej dla wymienionej realności 
uskutecznione, aby zarzuty swe przeciw  tym 
wpisom  najdalej dnia 30. Kwietnia 1875 r. 
w Sądzie tutejszym  wnieśli, gdyż po bez­
skutecznym upływie tego terminu wpisy te 
nabędą prawnej m ocy jako rzeczywiste in - 
tabulacye. Termin ten jest nieprzekraczalny 
i ani przedłużonym  ani też do dawnego sta­
nu przywróconym  być niemoźe.

Kęty dnia 22. Grudnia 1874.

^ u u b n n u f ) u t u ] .

3 -  45 987. SSom 1 . Sainier 1875 
nrt metbra gednberte ©tem fielm arfen ahet 
^ategorien (mit alleiutget §lu§naf)m e ber 
3eitu ng§ = © tem pelm atfen  ju  1 !r . unb 2  
fr.j in ben SSerfdjteiji gefeijt, unb p a t  :

a) ©tem pelm arfen ju  V2 ^ 9  * 2
ft ., 3 fr ., 4 !r .f 5 Tr., 7  te., 10 Ir., 
12 Ir., 15 fr ., 25 Ir., 36 Ir., 50 
f r ,  60 fr., 75 fr. unb 90 fr. —  
battn ju  1 ft., 2 fX., 2 ff. 50 fr ., 
3 fi., 4 fi, 5 fi, 6 ff., 7 fi, 10 
ff., 12 ff., 15 ff. unb 20 ff.

b ) jfafenberftem pdm arfett ju  6 fr.

®te gegcnmiirttg im fBerfdjfeifk Be* 
fiitblićfjcn ©tempefmarfen affer miraiige= 
fitfjtten jfategorieu m erb en mit bent 31. 
Samtet 1875 ganjlid) aufjer ©eBraud) 
gejê t.

®ie 23eriuenbung ber aufjer ©ebraud) 
gefê teit ©tempelmarfen nad) bern 31. 
Sanner 1875 ift bafjer ber 9Iid)terfu[Iimg 
ber gefepdjen ©tempelpffidjt gleicjjpfmL 
fen, unb jief)t bie aitf ©runb ber ©ebulp 
rengefe ĉ bamit Oerfmnbenen nadjtfjeiligen 
g-olgeu nad) fid).

®ie aufer ©eBraud) gefepten nimer* 
menbet geblieBcnen ©tempefmarfen merben 
unter 23eobad)tung ber gefe|hd)en S3eftim= 
mungett unb 23orfd)tiften bom 1. geBruar 
Bi§ einfd)ltcpd) 30. 3fprif 1875 bet ben 
©tempefmagajinS • Sfemtern gegen neue 
©tempeltnarfen unentgeftfid) umgewedifeft.

9tad) bent 30. 3fprif 1875 finbet 
meber bie ttmmedjśfuug, nod) eine SSergu* 
tung Bepgfid) ber auS betn Serfdjfetjje 
gejogenen ©tempelntarfen ©tatt.

SSon ber f. f. Sinanj-Sanbel=®irection. 
Lemberg, ani 19. £5ctoBer 1874.
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Reskryptem wysokiego c. k. M inister­

stwa handlu z dnia 15. L istopada 1874. 1. 
2 4.565 zostało pozw olone pom nożenie listo- 
noszów przy tutejszym głównym  urzędzie 
pocztow ym , w skutek czego c. k. D yrekcya 
poczt przyszła w położenie odpowiedniej u- 
regulow ać doręczenie listów i przesyłek war­
tościowych.

W  tym celu podziela się m iasto Lwów 
na 20 okręgów doręczania, z których należą 
18 do okręgu doręczań głównego urzędu 
pocztow ego, jeden do okręgu doręczań u- 
rzędu pocztow ego na głównym dw orcu kol. żel. 
a jeden do okręgu doręczań urzędu poczto­
wego na dworcu kolei żelaznej na P od ­
zamczu.

Okręg doręczania urzędu pocztow ego 
na głów nym  dw orcu kolei żelaznej obejm uje 
obszar dworców kolei Karola Ludwika iC zer- 
niowieckie, ulicę gródecką od bramy dworca 
kolei aż do rogatki gródeckiej i drogę na 
błonie.

Części miasta należące do okręgu do­
ręczań urzędu pocztow ego na dworcu kolei 
na Podzamczu zostały podane do publicznej 
wiadomości tutejsmm obwieszczeniem z dnia 
16. Listopada 1873. 1. 32.395.

W  tym względzie zaprowadza się ob e ­
cnie tylko ta zmiana, że się ulica m łynar­
ska i tatarska począw szy od ram py na tra­
kcie żółkiewskim aż do ulicy zamkowej do­
datkowo wcielają do okręgu doręczań urzędu 
pocztow ego na Podzam czu, gdy przeciw nie 
ten urząd pocztow y wykonywać będzie d o ­
ręczania li na tej części ulicy zarnarstynow- 
skiej, która leży pom iędzy rogatką żółk iew ­
ską i rampą kolejową.

Śródmieście podzielonem  zostało na 
sześć a przedm ieścia na 12 okręgów  dorę­
czań, w których począwszy od  1. Lutego 
1875. uskutecznianem będzie doręczanie 
przesyłek wartościowych codziennie po dwa 
razy o godzinie 8. rano i U/ss P°. P °łU(hiiu, 
przesyłek listow ych zaś codziennie po trzy 
razy, m ianowicie o godzinie 8. rano, 1 2 1 /2  i 
4 1 /2  po południu.

Strony mieszkające w okręgach dorę­
czań urzędów  pocztowych na dworcach kolei 
Karola Ludwika i na Podzamczu zechcą się 
postarać, żeby przesyłki do nich adresowane 
dokładnem  oznaczeniem wymienionych urzę­
dów pocztow ych zaopatrzone zostawały a to 
w celu zapobieżenia mylnemu przydzieleniu 
a w skutek tego opóźnionemu doręczaniu 
tych przesyłek, co się częstokroć wydarza z 
pow odu niedokładnego oznaczenia urzędu 
oddawczego.

Z  c. k Dyrekcyi poczt
Lwów dnia 17 Stycznia 1875.
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4 .  4 5 .9 8 7 .  Ó t t *  ą h a  1 . M n8<ipa  
1 8 7 5 .  K^Ą^TTi. npOAdKdNm 3AA’tiH£NNi"H
3NAKH CTEA llIAEBiil (/WdpUll) Kc Ł/Yt*. KATE- 
ropK IH  3 'k  OAHWA\Tv H 3 A T k e A rk  3 NAKÓBTi . 
CT£AAIIAEKklY’k  ĄO MdCOllHCkl Nd 1 H 2  
COT. d HA1ENN0 I

d) 3lldKM CTEdłndEFUH Nd l/2 COTNOrO,
1 COT., 2 COT , 3  COT., 4  COT., 5  
CT., 7 CT., 1 0  CT., 1 2  CT., 1 5  CT., 
2 5  c o t ., 3 6  c o t ., 5 0  c o t ., 6 0
COT., 7 5  COT. H 9 0  COT.,   Td-
KOŚKk Nd 1 3 d p ., 2  3Ap., 2  3Ap. 
5 0  COT., 3  3 A p ., 4  3 Ap., 5  3 A p ., 
6 3Ap., 7 3Ap., 1 0  3 A p ., 1 2  3 Ap., 
1 5  3Ap. N 2 0  3 A p . \

B )  3NAKH c TEAINAEb Th ĄO Ep£AAENNHKOE'k 
Nd 6  COT.
K ^ A ^ h Tn TEIlEpT* BTi O^TKHEdNIO 

AldpKH CTEAIIIAEhTh B C l iY k  NOEKKKIUE Ekl- 
H NCAEHkl/YTs. KdTErO piil E k lH Ą Ś T k  3 'k  Ątl£AA'k
31. Mn8dpA 1 8 7 5 .  iybAKOAA'k H.STi OpKH-
BdHi"j».

IIpOTOG Oy,KHRdNke TklYlj, 3 NAKOSI* 
CTEAIHAEKKiYt* NO ĄH10 3 1 ,  M ilSdpA  
1 8 7 5 .  pÓBNdTN CA B^AETTk COECkAAT* N£-
OCTEAANAEBdNIO H NOTArNETT* 3 d  C0B0K3 
TAKNI II pd BN III CA'bĄClT.l‘A  , lilKIN NOCAA 
01/*CTAB'k O NAAEH<HTOCTAY'k flOA$MENTH 
Ci5Tk Ck HEOCTEAłnAOBdHkeAlTł.

Ó tt». a i ,a  1- 4>£Ep^dpA \o 3 0 .  H -
NpHAA ( b KAIOMNO) G ^ A ^ rk  O ^PAA O b Th Ałd- 
rd 3 IIN k l CT£A\nA£BiH RE3NAdTIIO  RklA\'tlHłO- 
EdT lI B k llllA III 3 'k  OV*>ICHIIdMIA d NE OyACII- 
TMI AldpKH CTEdUldEBiN Nd NOBIN AldpKH 
3 'k  3d  YoBdNkGAlTŁ HCTN!5IOl IH Y l ł  BTi TON 
A llip k l IIEpEIIMCOB'k.

H o  A hi°  3 0 . H n p H A A  1 8 7 5 . NE
Aide A lljC T U A  d llll B k lA lL lId  3liEC£NklY'k 
.SNdKOBTł. C TEA lllA ERk lYk  d llll /KdAHOG HN- 
HOe BkllldropO>KENk6 3d TiHtKE.

3'k U,. K. <fiHNd11C0HON Ą hp£Kil/lH KpdCBON 
AkBOKTi, Aha 19. OKTOGpA 1874.

H u n & m rtcb u n g .

5BIit bem fjotjen ^attbet§=9)łtnifteriaL©r= 
laffe nom 15. 37ooember 1874 3 aB̂  24.565 
tourbe eine 45ermefirun0 be§ Stanbes ber 33rief* 
trćiger be§ fjierortigen ,<gauptpo[tamte§ Beraittigt 
unb ift bie f. f. ępoft=SDirection in bie
Sage gefefjt, bie Seftettung ber 33rief= unb 
gaijrpoftfenbungen entfprecBenb ju regetn.

3 u biefem SSefjufe roirb bie ©tabt Lem ­
berg in 20 Seftellungsraijone eingetfjeilt, non 
tnelcben 18 9iapone ?,u bem 33efteIIung§bejirfe 
bes ^auptpoftamtes, ein 9fapon junt Seftelfungś* 
Bejtrfe be§ ifloftamteś im /gauptbaljnfiofe unb 
ein Stapon junt Seftelfungsbeprfe bes ^oftam* 
te§ im Safjnfjofe Podzamcze gef;oren.

® er 93efteIfung§rapon be§ i^oftamtes im 
^auptBal;nf)ofe umfafjt ba§ ©eBiet be§ C arl 
Ludwigs unb be§ Czernowitzer 33af)nf)ofe§, 
bie ulica Gródecka nom 2/fiore bes 33af)n£)ofeS 
bi§ jum Grodeker ©ćBranfen unb bie droga 
na błonie.

3)ie jum 23eftelIung§rapon be§ i)Softamte§ 
Lemberg - Podzamcze gef)origeit Dertfid)feiten 
rnurben mit ber ^terorticjen .ftunbmadpmg nom 
16. IfonemBer 1873 22.395 nertautbaret
unb tritt bejiigficf) berfelben bermaleit nur bie 
Sfenberung ein, bab Bie ulica młynarska banu 
bie ulica tatarska non ber iltampe in ber 
Żołkiewer ©traffe bis jttr ulica zamkowa in 
bett 33efteEung§rapon bes ipoftamteS Podzam­
cze nacBtraglicB einnerfeibt merben, mogegen 
biefeS ipoftamt nur in bem £f)ei[c ber Zamar- 
styuower ©affe ben Seftellungśbienft auSjuiiben 
Baben mirb, roel($er jmifc^en bem Żołkiewer 
©djtanfeu unb ber ©ifenbatjnrampe gefegen ift.

®a§ ©ebiet ber inneren Stabt rourbe in 
6, unb ba§ ber SBorftabte in 12 37aijon§ einge* 
ttjeilt unb mirb in biefen nom 1. gebruar 1875 
an, bie SefteHung ber ŚaB^Poftfenbungen tagficb 
jmeimal urn 8 llfjr ffriti) unb U /2 Uf)r 3iacB= 
mittags, ber SSriefpoftfenbimgen taglid) breimat 
unb smar urn 8 lllgr grill), 12y2 u i)r unb 4i/2 
Ufjr Dfa^mittagg ftattfinben.

Siejenigen P. T. ęparteien, meldje im 
33eftellungśraport be§ Safgnfiofpoftamteś im 
Carl Ludwigs - 53at)nf)ofe ober in jenem be§ 
f|3oftamte§ Podzamcze mof;nf)aft finb, merben 
erfuc^t, fid) ifjre ©enbungen unter genauer 33e= 
jei^nung biefer ipoftiimter abreffiren ju faffen, 
urn ben ob 3łtangef§ biefer SejeicBnung fcfjr 
pufig  oorfommenben irrigen Snftrabirung unb 
in golge beffeu nerfpateten 93efteffimg ifjrer 
©enbungen ju begegnen.

33on ber f. f. f]3oft-2)irection
Lem berg, am 17. $dn nft 1875.

(298 1 - 3 )  @  b i  f  t
g .  6064. aSom f. f. SSegirTsgerić^te in

B rody mirb bie tiegenbe 9ia(|taf?maffe nad) 
Jente Hammer im ffwede ber 3 udettung be§ 
fiir biefelbe beftimmten Ijiergeric^tticlgen 3/abular= 
befcf)eibe§ nom 29. 3)fai 1873 3al)f 64? r 
mit bie ©innerteibung be§ Manes Glanz ais 
©igentbilmer ber auf ben fJfamen ber Jente 
Hammer intabulirten 97ealitatsantf)eife sub tab. 
Nr. 567 tn B rody bemilfigt murbe, ein Gura= 
tor in ber i]3erfon bes ę r n . £anbe§*2fbnofatett 
© r. Ornstein beftelft.

Słom f. f. SSejirfSgeri^te.
Brody, ben 5 ©ejember 1874.

(304 1— 3) @  b  i  £  t .
3 - 7205. 33om f. f. 39egirf§gerić6te ju

Oświęcim mirb funbgemadjt, bab aBer DfeguL 
fition bes f. f. itreisgeridjtes in ©ef^en ddto.
8 ©ecember 1874 gafit 13.782 mirb bie in 
ber ©pefutionsfadje bes Bernhard H erschteil 
roiber Matias M omot p t  272 ff. oft. 2B. be= 
milfigten eretutinen geilbietung ber bem Matias 
Momot gefiorigen, feirten ©abularforper bifben= 
ben in Podolsze gefegenen Sfeafitat 3tr. 22 unb 
merben [jieju bie geibietungstermine auf ben 
16. gebruar, 16. 9M rj unb 13. Slprit 1875 
jebesmal 33ormittags 10 Ufjr an D rt unb 
©telle in P odolsze mit bem Śeifiigen beftimmt, 
bab rowtn bie in ©pefution gejogene 3'iealitat 
bei ber erften unb jroeiten geilbietungstagfabrt 
nic^t itber ober urn ben ©cfidtgungśroert^ ner* 
fauft merben folfte, fotele bei ber britten geil* 
bietungstagfaljrt au^ unter bem ©djajsungs* 
roertf;e fjintangegeben merben mirb.

© ie £icitationS*33ebingniffe mie and) bas 
©cBabungśprotofott fonnen in ber ^ieftgen ©e* 
ricfjtsfanjlei eirrgefeĘjen merben.

© er gerid)tticf) erfjobene ©cfjiifeungsmertf) 
ber ju  nerauperuben Stealitdt pr. 716 fl. ofter. 
3B. mirb ats Slusrufspreis feftgefe|t.

Seber ^auffuftige Bat nor Seginn ber 
geifbietung ein Sfabium ioo/ 0 bes SfuSrufs* 
preifes entroeber im Saren, in ofterreifcBen 
©taats* ober ibjnen gefe§lid) gfei^geftettten 
©<Bufbnerf(^reibungen ober anberen in ben £i= 
jitations^Śebingniffen genannten 3Bertf)papieren, 
naiB bem aus bem lej/ten fjeitungsblatte erfic^t* 
fi^en ©ourSroertl)e ju Jganben bes SicitationS* 
©ommiffiirS ju erfegen.

© as Sabium bes ©rftef)erS mirb riłdbe* 
fjalten ben iibrigen Sicitanten aber gleicB na^ 
ber geifbietung prM gefielft.

St. i. Sejirfs*©eri($t.
Oświęcim, am 27. ©ecembet 1874.

(278) Obwieszczenie.
L . 339. C. k. Sąd krajow y jako han­

dlow y w Krakowie ogłasza, iż w d. 5. Sty­
cznia 1875. do rejestru Stowarzyszeń zaro­
bkow ych, gospodarczych  wpisaną została 
firm a: „Tow arzystw o zaliczkow e w Brzesku 
Stowarzyszenia zarejestrow anego" z nieogra­
niczoną odpow iedzialnością z następującem i 
postanow ieniam i:

1. Iż datą statutu jest dzień 25. Czerwca 
1874. 1 21. Grudnia 1874.

2. Że firma Towarzystwa op iew a: „T ow a­
rzystw o zaliczkow e w Brzesku jako 
spółki zarejestrowanej z n ieograni­
czoną odpow iedzialnością" a siedziba 
tegoż je s t  w Brzesku.

3. Ż e  celem Towarzystwa jest dostarcza­
nie w zakresie statutu członkom  swoim 
potrzebnych im kapitałów  obrotow ych.

4. Że zarząd Towarzystwa sprawuje dy­
rekcya złożona z 3 cz łon k ów : dyrektora 
p. Jana Gotza, kasyera p. W ładysław a 
R othera i kontrolora p. Adama Ma- 
rasse, oraz zastępcy dyrektora p. M i­
chała Rossknechta, zastępcy kasyera ks. 
Ignacego Kubasiewicza i ■zastępcy kon­
trolora pana Bolesław ajjTrębow olskiego.

5. Że czas trwania Towarzystwa jest nie­
ograniczony.

6. ż e  ogłoszenia od Tow arzystw a um ie­
szczane będą albo w jednym  z dzien­
ników krajow ych a lbo  przez pisem ne 
zawiadom ienie pojedynczych  członków  
lub przez wystawienie takiego ogłosze­
nia na w idocznem  miejscu w biurze 
Towarzystwa zaliczkowego, a to w ten 
sposób, że wszystkie dokum enta w y­
chodzące od  Towarzystwa podpisyw ać 
będą pod stam pilią lub napisem  firmy 
Towarzystwa, dyrektor i jeden  z człon ­
ków dyrekcyi, dalej że Zgrom adzenie 
ogólne zwyczajne zwołuje co  rok naj­
później w m iesiącu Marcu prezes R a­
dy nadzorczej lub tegoż zastępca, w 
przypadkach zaś ważnych, lub  na żą­
danie jednej czwartej części członków  
Towarzystwa winien prezes lub jego  
zastępca zwołać nadzw yczajne Zgrom a­
dzenie ogólne.

Zw ołanie Zgrom adzenia ogólnego 
zwyczajnego lub nadzwyczajnego ob o­
wiązani są podpisać w łasnoręcznie pre­
zes Rady nadzorczej lub jego  zastępca 
tudzież dyrektor lub jeg o  zastępca.

Prezesem  R ady nadzorczej jest w y­
brany p. Tytus D obrzyński a zastępcą 
je g o  p. Józef Sulimirski.

7. Ż e  za wszelkie zobow iązania Stowarzy­
szenia w obec osób trzecich  odpowia­
dają członkow ie Stowarzyszenia n ieo­
graniczoną poręką.

Kraków, 8. Stycznia 1875.

A
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3- 5609. 23om I. f. Sejirfśgertdjte irt Sofcfjuttg fatnmtlicfjer auf biefer JRealitat £)aften= 
B rody roirb fiłr ben bem Stufentfjaltśorte nad) ben Saftert unb ©uperlaften beraiHigt tourbe — 
imbefarmten Kohos Feuprsta n jur ©mpfcmgs ein ©urator in ber $erfon  beś ^errn £anbeś= 
nafime beś fiłr itjn beftimmten SJabuIarbef^eb 
beś ront 20. ©eptember 1873 8266, roo=
mit bie ©incetlei&ung beś Jiidel Goldenberg 
alś ©tgenftiimer ber 3ieal tat sub Nr. 91 in i

Stboofaten Dr. W eisstein befteEt.

3Som f. !. SSejirfśgeridjte. 
Brody, am 5. SDesember 1874.

Doniesienia prywatne.
(308 2 - 3 )

[328]

(Steiger) (Stygar)

Dozorca robót górniczych
teoretycznie i praktycznie wykształcony, żonaty 30. 
lat liczący, który pracował w największych kopal­
niach węgla w Państwie Austryackiem i Pruskiem 
a od lat 12 jako stygar obecnie zaś w Prusach jako 
stygar a względnie jako kierownik czynirm jest 
życzy sobie ze względów familijnych otrzymać w 
Austryi stałe miejsce jako starszy stygar, kierownik 

lub miernik górniczy.
Takowy może wykazać się co doj uzdolnienia i 

pracowitości najlepszemi świadectwami.
Objęcie służby może nastąpić w najkrótszym 

czasie, lub też po upływie kilku miesięcy.
Oferty uprasza się przesiać pod adreeą S. D. 

J. poste restante Kattowitz na Szląsku pruskim.

Konkurs.
L. 101 W celu obsadzenia przy 

Kadzie powiatowej w Krośnie posady 
Sekretarza z roczną pensyą 900 zł. 
w. a. rozpisuje się konkurs do ostat­
niego Lutego 1875.

Ubiegający się o tę posadę wi­
nien wykazać jakie szkoły ukończył 
jakie było jego dotychczasowe zatru­
dnienie, udowodnić biegłość w załat­
wianiu spraw sądowych i administra­
cyjnych i znajomości języków polskiego
i niemieckiego.

Podania mają być wniesione przed 
upływem powyższego terminu do Wy­
działu powiatowego.

Od Wydziału Rady powiatowej 
Krosno, 22. Stycznia 1875.

Galicyjski Zakład kredytowy włościański
Aktywa. Ktan na dniu S I. Grudnia 1 8 7 4 : Passywa.
Stan kasy centralnej 160.996 zł. 67 ct.

„ kas powiatowych 44.818 „ 19 „ 
Udzielone pożyczki 7,774,364 „ 77 „ 
Salda rachunk. bieżąc 1.414.116, 87 „

(327) 9,394.296 „ 50

U d z ia ły ....................  620.957 zł.50 ct
Wpisowe w roku 1874. 3 809 „ —
Asygnatykas. wobiegu 1,007 500 „—  
Listy zastawne „ 7,761,400 „—  „
Zalegające odsetki i dywid. 630 „—  „
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C. k. uprzyw. 
Karola

kolej galie. 
Ludwika.

9,394.296 „50

OGŁOSZENIE.
Niniejszem rozpipuje się w drodze oferty 
dostawa 4 0 .0 0 0  metrów kub. miękn.eg*o

drzewa opałowego*
Szanownych, konkurentów zaprasza sie, aby dotyczące ofer­

ty, opieczętowane, ostemplowane i zaopatrzone napisem: „oferta 
na dostawę miękiego drzewa opałowego," które także na czę­
ściową dostawę oznaczonego wyżej ąuantnm opiewać mogą, 
najdalej do 15, Lutego b. r. do podpisanej Dyrekcyi ruchu wnieśli.

Jako wadium należy się 10%  wartości przypadającej na 
oznaczone w ofercie ąuantum w naszej kasie zbiorowej we 
Lwowie złożyć.

Oferty nieostemplowane, nieopieczętowane jako też takie, 
które nie wykazują złożonego wadium, albo już po terminie 
wniesione zostały, nie będą uwzględnione.

Dotyczące warunki dostawy przejrzeć można w magazynach ^
materyał. w Krakowie, w Przemyślu i we Lwowie jakoteź u ^
wszystkich naczelników stacyi. ^

We Lwowie w Styczniu 1875. ^

DyreŁcya ruchu.
iOGOOÓ'
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Rozpisanie ofert.
Dostawa następujących materiałów na rok

a.

około 200 cetn. cłow. zupełnie odstałego pokostu lnianego w naj­
lepszym gatunku;

60 „ „ białej terpentyny:
80—300 „ „ czystego, odstałego łoju, lanego w krąż­

kach lub też w beczkach;
300 „ „ oczyszczonych szmat;
30 000 stóp kub. suchych węgli, wypalonych z miękiego 
drzewa, w wielkich kawałach, z tych :

4.000 stóp kub, loco magazyn mat w Krakowie;
9.000 „ „ „ „ „ w  Przemyślu;

17 000 „ „ „ „ „ we Lwowie;
200 cetn. cłowych gipsu;

30 „ „ kutych gwoździ szyftowych z okrągłemi
główkami z najlepszego żelaza:

7" 8" 9" 10" 1 l"owe
80 120 160 200 243 fnt. cłow. po 1000 sztuk;

400.000 sztuk kutych bretnali z okrągłemi główkami 
w najlepszym gatunku:

3" 31|2" 4" 41|2" 5" 5 % " 6"owe
~T5 %8 20 30 40~50 60fnt. cłow.po 1000szt.
200.000 sztuk kutych gontali w najlepszym gatunku :

b .

21|12 23|4- długich;Itt Cj >
250.000 sztuk kutych gwoździ kartaczowych o główkach 
płasko-okrągłych w najlepszym gatunku :

V  i 1" długich;
50.000 sztuk gwoździ sztokatorowych w najlepszym gat.:

% "  1 długich;
„ 300.000 sztuk gwoździ zamkowych w najlepszym gatunku:

V  i długich,
2 % " i 3t|2" fnt. cłowych po 1000 sztuk;

, 80 cetn. cłow. przędziwa konopnego, czysto wyczesanego
a przytem miękkiego i długiego;

, 500 cetn cłow. wyczyszczonych pakuł konopnych;
i 30 „ „ sznurkowych gnotów do smarowania osi

w najlepszym gatunku;
, 20.000 sztuk mioteł długich;
, 1.000 „ „ krótkich z drzewcem do trzymania;
i 600 wiedeń. łokci pasów konopnych, 1 1|2// do 3" szerokich;
, 10.000 stóp cur. linki do sygnałów 4 % " do 5"' grubych;

Lwów dnia 18. Stycznia 1875.

1875. rozdaną będzie w drodze ofert:
około

b ,

c.

50
600

50
150

15 cetn. cłow. lin konopnych rozmaitej szerokości i grubości; 
6 cetn. cłow. powrozów i postronków;
10 , „ szpagatu do plombowania kręconego na mie­
dzianym drucie, grubości wedle oznaczenia;
800 kłębków mocnego, podwójnie kręconego szpagatu;
400 „ średniomoenego „ » »
4 cetn. cłow. szpagatu zwyczajnego;
60 „ „ d o  szycia;
5 „ „ sznurków do dychtowania i kłaków konopm;
800 wied łokci płótna nie bielonego;
3 000 „ n zgrzebnego do pakowania;
300 „ „ drelichu na meble w paski;
400 „ n B surowego szarego;
200.000 sztuk gontów;

16 cetn. cłow. papendeklu ;
40 ryz papieru do pakowania;
40 „ „ na koperty;
100 sztuk koszyków z pasami do noszenia;
4 cetn. cłow., około 16.000 wied. łokci, płaskich knotów 
do nafty i okrągłych, knotów do oleju;
2.000 sztuk okrągłych, rozciętych knotów do nafty;

400 „
200 „
500 „
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szczotek do zamiatenia;
„ do prochu;
„ do froterowania posadzki ze słomy

ryżowej;
„ czyszczenia rzeczy ;

pędzli ze szczeciny Nr. 1. 2. 3. 4. i 5. ;
„ szeroko płaskich do fład ro  wania ;
„ malarskich.

Opieczętowane, w marki stemplowe i napise.m: „ oferta na dosta­
wę materyałśw“ zaopatrzone oferty przyjmowane będą w Dyrekcyi ru­
chu kolei Karola Ludwika we Lwowie aż do 15- lutego 1875. do 12. 
godziny w południe.

Nieopieczętowane i nieostemplowane: albo też po oznaczonym ter­
minie nadesłane oferty nie będą uwzględnione. Dalsze datyczące szcze­
góły wskazują ogólne warunki dostawy, które przejrzeć można w od­
dziale mater. Dyrekcyi ruchu, jakoteż w magazynach materyał. we 
Lwowie, Przemyślu i Krakowie.

Dyrekcja ruchu.
(310 2— 3)
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